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Naprężenie anglo-franc. słabnie? 
Stan wyteic w Zagłębiu zniesiony.

M o n t e  C i t o r i o .
Włoska k a m p a n ia  fw y b « r c Z a  i  j e j  w y n i k i .  ~  
Tjadycyfeiy związek wyborów z przesileniem 
z p t ń s & O Y  e m . —  U k ła d  sił p r a w i e  i $  e z tn łe r iśo -  
i t y .  —  ( P r z e s u n ię ć !0 m a p r a w o  w  ło m ie  b lo k u  

r.^póQw e g irj, —  E w e n t u a l n y  a ą s t ę r  - a  Gicłltti©- 
■ go, —  W i o c h y  a  E u r o p a ,  — F tfc ó J  e u r o p e j s k i  

r^wisły om rozstrzyga ęcia WfOcłi w  s p r a w ie  
G ó r n e j  Ś l ą s k a ,

L w ó W , 24 . m a ja .

P f z e d  k i łk u  m i e s i ą c a m i  j e s z c z e  p r e m ie r  w ł - i -  
,sk i  G ip ft t t i ,  z a p y t a n y  o  to , c z y  m a  z a m ia r  r o z p i s a ­
n ia  n o w y c h  w y b o r ó w ! ,  o d r z e k ł : „ N ie  c ierp :? , n a  
m am ię s a m o b ó j c z ą 11. Z  'd o ś w ia d c z e n ia  w i e d z i a ł ,  ź s  

r z a d k ie  s ą  w y p a d k 1, a ż e b y  m i n i s t e r s t w o ,  u r z ą d z a ­
j ą c e  w y b o r y  p r z e ż y ł o  .ie u ł r g o .

G d y  G io b ł i i ,  k t ó r y  w  r o k u  1919 b y ł  n a jb a r d z ie j  
W e " W ło s z e c h  z d y s k r e d y t o w a n y m  m ę ż e m  s t a n u ,  
z a s t a ł  w  r o k ii  1920 p o w o ł a n y  d o  r z ą d u ,  b e z ł a d  i  
a n a r c tr ia  w e  W l o s z e i h  u o s z ł y  d o  n a  j w y ż s z e g o  
S tę p n ia . C cu k so łw ięk  n f .a n o  nmc d o  z a r z u c e n ia ,  p r z y ­
p i s y w a n o  m u -  e n e r g i ę  i s i ł ę  w o l i  w ię k s z ą ,  n iż  u  
k a ż d e g o  i n n e g o  p o l i t y k a .  C h c ia n i*  z a  w s z e l k ą  c e n ę  
u p e ó  u  s t e r u  m ę ż a  s i ln e j  p i ę ś c i  i  d l a t e g o  p r a w ie  
j e d n o m y ś ln ie  z g o d z o n o  s i ę  n a  b y ł e g o  d y k t a t o r a .

Z  p o w r o t e m  G i o i i t t f e g o  j e d n a k  s y t u a c y a  s i ę  
n ie  p o l e p s z y ł a ;  a g i t a c y a  i r o z r u c h y  k o m u n i s t y c z ­
n e  p r z y b r a ł y  w p r o s t  z a s t r a s z a j ą c e  r o z m d a r y ;  d o -  
szfrr d o  t e g o ,  ż e  n a w e t  d o  p a r ty ?  k a to l ic k ie j !  s i ę ­
g n ą ł  w p ł y w  e k s t r e m i s t ó w ,  k t ó r z y  w  o k o l i c y  
L o m to a r d y i, W e n e c y i  i  S y c y l i i  n a m a w ia j ą  c h ł o p ó w  
d o  z a ję c i^  g r r a n tć w . W  A lc a m o ,  ja k  d o n o s z ą ,  
k s i ą d z  z  Z a k o n u  S a ł e z y u s z y  p r z e b ie g a  w s i  z  
k r z y ż e m  w  r ę k u , p o d b u r z a ją c  c h ł o p ó w  s ł o w a m i :  
,vN :e o b a w ia j c i e  s i ę  n i c z e g o ;  s i ł a  j e s t  p o n a d  p r a ­
w e m ,  a  s i rą  j e s t e ś c i e  w v ł “  O c z y w i ś c i e  ż e  p raw ią ­
ca. k a t o l i c k a  y y n z .d e a  s i ę  w s z e l k i e j  w s p ó l n o t y  z  
p r o n o K ic m  g f o s z ą c y m  e w a n g e l i ę  s o w ie c k ą .

W  o s t a t n i d i  m i e s i ą c a c h  j e d n a k  s y t u a c y a  s i ę  
z m ie n i ła .  R o z ł a m  w  p a r c y i  k o n n m is t  r o ż n e j  i- z a ­
c i ę t e  w a ł k i  „ b i a ł e g o  t e r r o r u ’ 1 z  c z e r w o n y m ,  f a -  
ś e ł s t ó w  z  k o m u n is t a m i  ^ ł a m a ł y  p r z e w a g ę  k o m im ł-  
a t ó w .  F a s d ś c i  w u ię l i  n a d  n im i  o s t a t e c z n i e  g ó r ę  i s ą  
o b e c n ie  p a n a m i s y t u a c y r .

T ę  c h w i l ę  u w a ż a ł  . G io l i t t i  z a  o d p o w ie d n ią  d o  
r o z p i s a n ia  w y b o r ó w .  L i c z ą c  n a  z w y c i ę s t w o  b lo k u  
d e j ito k r a t y c z n o - J lb e r a ln o - n a c y o in .a l :i s ! t y c z i ie g o  i  n a  
k l ę s k ę  - s o c y a l i s t ó w ,  s ą d z i ł  o n , ż e  t y m 1 r a z e m  u d a

( D & łs ~ y  c i ą g  na' s t r o n i e  2- e i e i ) .

Naprężanie anfjlo-francuskie podobno słabnie.
W a r s z a w a ,  24 . m a ja .

( T d e f . )  ( m )  P r a s a  b e r l iń s k a  n o t u j e  z a  p r a s ą  
a n g i e l s k ą ,  ż e  n a p r n ż ^ id e  p o m i ę d z y  F r a n c y  ą  i & n- 
g l !ą  s ła b n ie .  A n g l ia  m i a ł a  s i ę  z g o d z i ć  n a  p i ó j s k t  
B r tó jn ń a , a b y  p r z e d  K,on?t t e n c y ą  r izW czK & n aw cy j e ,  
s z c z e  r a z  z a s t a n o w i l i  s i ę  n a d  k w  e s t y ą  g o r r o ś ia i -  
sk ijT ^ W  k o ła c h  b e p l in s k ic h  g i e ł d o w y c h '  z w r a c a j ą  
u w a g ę ,  ż e  p o d u a a s  k u s s y  p a p i a ó w  g ó m ^ A lą s k ic h  
w  c z a s i e  p l e b i s c y t u  sr c u p y w a l:  j e  g ie łd z a a r z e  g ó r ­
n o ś l ą s c y  d la  f i n a n s i s t y  g ó r n o ś l ą s k i e g o  O p p e n b e i -  
m a , k ie r y *  je  n a s t ę p n ie  o d s t ą p i ł  k a p i t a l i s t o m  a n ­
g ie l s k i m .

W arszawa, 24. maja.
( T e l e f . )  (im ) Z  L o n ld y im i d o n o s z ą ,  ż e  L l o y d

G e o r g ie  ż y c z y  s o b i e  o b e c n i e  d e f i n i t y w n e g o  
i  o z - i t r z ig r d ę c l i a  . s p r a w y  g ó r n o ś l ą s k i e j  p o n i e ­
w a ż  a k a z s l u  s i k  j a k  B i e b e z p i e c z n ą  j e s t  t a  k w e  
s t y a  d l a  p a k o g tu  . E u r o p y .  P i iu a id t o  d b d o is ia ą , ż w  
t u c z ą  s i ę  j e s z c z e  r o k o w a n i a  m i e d z y  F r a n c y  a  

i Anigiińą. W e d ł e  t y c h  s a m y c h  w i a d o m o ś c i  
puiriiOta s p o r n e  m i ę d z y  A n g l ią  a  F r f c n c y a  m a r y  

n ile z ła g o d in ia i ły ,  C h o d z i  g ł ó w n i e  , o  r o z s t r z y -  
g n ię c & e  a r t .  88  t r a k t a t u  w e r s  l i s k i o g o .  O ł r e  s t r o  
n y  m a j ą  z a t ir fa r  r o z s t r z y g n i ę c i e  w  t e j  s p r a w 1* 
o d d a ć  s a d o w i  r o z j e m c z e m u  a m e r y k a ń s k i e m u *  
a  r o z s t r z y g n i ę c i e  t a  b ę d z i e  m o g ł o  z & a łe ź C  
p r a lJ t 3 c z n e  z a s t o p o w a n i e ,  w  s p r a w i ę  G ó r n e g o  

Ś l ą s k a .

Brand żąda ustąpienia ambasadora angielskiego w Berlinie.
W a r s z a w a ,  24 . n i& ja .

( T d e f . )  (G )  Z  L o n d y n u  d o n o s z ą :  W i a d o m o ś ć  
o  r o z p o c z ę ć  u  w a l k  n a  G ó r n y m ' Ś lą s k u  w y w o ł a ł a  
w ie l ik ie  w r a ż e n e .  P o s e ł  f r a n c u s k i  w  L o n d y n i e  o d ­
b y ł  n a t y c h m i a s t  d ł u ż s z ą  k o u f e r e n c y ę  z  L l o y d e m  
G e o r g e m  p o c z e r n i w y s ł a n e  d łu g ą , d e p e s z ę  s z y f r o ­

w a n ą  d 0 p o s ła  a n g i e l s k i e g o  w  B e r i in i ę .  N a s t ę p n i e  
p r z e d s t a w  c i e l  S t a n ó w  Z ie d n o c z o n y c b  k o n f e r o w a ł  
z  L o r d e m  C u r z o n e m  Z e  ź r ó d e ł  m ia r o d a j n y c h  in ­
f o r m u j ą / ż e  B r ia n a  z a ż ą d a ł  o d  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  
w  L a t e o r y c z n e j  f o n n e  u s t ą p ie n ia  p o s ł a  a n g ie l ­
s k i e g o  w  B e r l in : e .

C z ę ś c io w y  sta n  w y ją tk o w y  z n ie s io n y .
SpokSj panuje w zagłębiu.

B o r y s ł a w ,  24 . m a ja .  
( T e le f . )  ( W c z o r a j  p o p o łu d n iu  c z ę ś c i o w y  s t a n  

H v y j ą tk o w y  z o s t a ł  w  z a g ł ę b i u  n a f t io w e m  z n i e s io ­

n y  z  p o w o d u  z a p e w n i e n i a  o r z e z  k o m 'b a t  s t r a j k o ­
w y  i ż  d o  w y k i o c z r ń  n ' e  d o j d z ie .  P a n n i e  s p o k ó j .

( § )  K ó n fo r  a n e y a  n a fto w a ; . D z i ś  ,u d  g o d z im y  9 

i a n u  t o c z ą  s i ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  w i c e p r e z y ­
d e n t a  U r z ę d u  n a f t o w e g o  n z .  W d o m s i k i e g o  p r z y  
w s p ó ł u d z i a l e  p o s łu . d r . D ia a n a n d a  d a l s z e  o b i a d y  
w  s p r a w ie  s t r a j k u  r o b o t n ik ó w  n a f t o w y c h .  D y s k u -

s y a  o b r a c a  s i ę  oficoło i n s t y t u c j i  m ę ż ó w  z a  t r ia m i  
1 z a k r e s u  i c h  d z  u la n ia .  G o d z in a  11 o b r a d y  o d b y ­
w a j ą  s i ę  w  d a l s z y m  c i ą g u .  S y t e a c y a  n i e w y j a ­
ś n io n a .

KURS MARKI POLSKIEJ.
GdansŁ, 24 maia. 

( T e l e f . )  ( m )  K u r s  m a r k i  p o lsk ie j-  w y n o s i ł  w c z o  
r a  j6‘i i0— 6 7 0 . 'P r z e k a z y  n a  W a r s z a w ę  6 ‘2<5— 6 ‘30 .

W a r s z a w a ,  24 . m a ia .  
( T e l e f . )  ( m )  Z  B e r fin a , d o r o s z ą :  K u r s  m a r k i  

p o ls k ie j  n o t o w a n o  w c z o r a j  6‘oO-— 6 ‘50 . P r z e k a z y  n a  
W a r s z a w ę  6 ‘30 . N e t y  K f is is a  13‘25.

W a r s z a w a ,  24 . m a ja .  
( T e le f . )  ( m )  Z  G e n e w y  d o n o s z ą :  ( P r z e k a z y  n a

W a r s z a w ę  n o t o w a n o  w c z o r a j  0‘62 .
' \ v r r s m w a -  24 . n « d a .

-(T e le f .)  (mi) Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :  M a r k a  p o l ­
sk a  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  61. P r z e k a z y  n a  W a ir  
s z a w ę  5ó ‘50 .

W a t r z a w a ,  24 . m a ja -
( T e le f . )  ( m )  Z  P r a g i  d o n o s z ą  : M a r k ę  p o ls k ą  

n o t o w a n o  w c z o r a j  6‘82 i  p ó ł ,  p r z e k a z y  n a  W a r ­
s z a w ę  6‘82 i dóQ
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mu się przerwać łataIną tiradycyę, łączącą z w y 
borami upadek gabinetu.

Nadzieje te jednak zawiodły. Terror strasznej 
gwardyi wielkiego przemysłu i wielkiego kapitału 
pozostał bez wpływu na wynik wyborów. Po 
krwawej kampanii wyborczej, połączonej z liczny­
mi mordami politycznymi stwierdzić musiano, że 
układ sił pozostał prawie niezmieniony. Jak w 
pierwSitj, tak i w drugiej powojennej Izbie pra­
wie połowa składać się będzie z socyalistów, ko­
munistów i pcpuJari1. Socy aliści stracili wprawdzie 
prawie czwartą część swych mandatów; razem z 
komunistami wrócą jednak nk Monte C>torio pra 
wie w  równej sile, w Jakiej w  listopadzie 1919 wy­
szli z wyborów. Popularl zaś, których program 
gosponarczy co do radykalizmu' nie ustępuje ko­
munistom zyskali nawet nieco ponad dawny stan 
posiadania wynoszący 99 mandatów. Fasciści zaś, 
adepci d,lAnnuaiz:a i Musscliniego, doszli mimo ca­
łego hałasu zaledwie do trzydziestu kilku manda­
tów. Oczekiwane zaś zwycięstwo bloku rządowe­
go niu przysporzyło mu znacznie więcej manda­
tów, niżeli trzy składające się nań stronnictwa 
posiadały przed złączeniem się w bk/k.

IWooec niezmienionej prawie to w  .owagi sił 
międzypiaTtyjnych, największe znaczenie dla dal­
szego politycznego i społecznego rozwoju Wioch 
zyaikmie obecnie przesunięcie na prawo, jakie od­
było się w saniem łonie bloku rządewegd dające 
h o t a g ę  elementom nacyonalistycznym i przed­

stawicielom wielkiego kapitału.
Giolitti przegiął kampanię; ustąpienie jego Je­

dnak, o  którem dziś mówi już cała prasa "włoska, 
me oznacza dla Włooh usunięcia piętrzących się 
trudności, z których nie najmn!ejszą jest sprawa 
następcy. Nittł i Sforza, którzy może potrafiliby 
politykę wtóSką ugnm tówai ua zdrowych podsita- 
wacn rrie będą mogli współpracować z Izbą impe- 
•ryałistow, Salandra zaś/ który wysuwa się przy 
każdym kryzysie gabinetowymi mógłby dopro* 
wad"lć kraj tyiko do ostrzejszych jeszcze konflik­
tów klasowych i narodowych. Gabinet Salandry 
nie byłby gabinetem Ekwidacyi wojny, lecz, jak 
wyraził się Clemenceau, dalszym ciągiem wojny, 
prowadzonej innymi- środkami.

Sytu-acya Włoch zaostrzyła się do tego stop­
nia że pbecniię tylko ogólne uspokojenie się Euro­
py, ustalenie się wszech europejskich stosunków 
gospr darczyeh i społecznych uchronić je może oa 
chaosu. Uspokojeniu Europy zaś na przeszkodzie
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R O Z M O W Y  O  M IŁ O Ś C I.
(Ciąg Ualszy).

Zygm unt: W iktorze! T racę pojęcie o 
Twej pomysłowości. Choesz go skompromito­
wać doszczętnie w oczach dziew czyny.

Wiktor; Nie mam iirmego wyjścia. Są sami 
— JeśE zacanńe z nią lekko 1 chybi — prze­
padli. A on musi wygrać.

Zygmunt: 1 w tyra celu ronisz z niego 
mazgaja?

W 'kto r: W  tym celu w lew am  mu w ser­
ce św ięty płomień iwjJości.

Zygmunt: Alleż miłość bez przedsiębior­
czości jesit skazaną na uwiąd starczy. Znam ta 
Jrch Jak Twój Filoa. On nigdy riie zdoła jej 
powiedzieć po ras perw iszy: kocham.

W iktor: Nile wie szko-dz/ Napfeze jej to.
Zygmunt: Jak to?  W yjechaw szy?
Wiktor: Nie. Z poucoiu do pokoju.
Zygm unt: O szalałeś? Za takie niedołę­

stw o, ona będzie nim pogardzała.
Wiktor: Ale za to zaimponuje jej jego u- 

czucie, które Jest m atką tej nieporadności. Je­
śli Ma odrobinę rozumu będzie wiedziała, że 
tp  wiecej w arte , niż zdolność zuchwalstwa.

Zygmunt: Uprzedzona, będzie się miała 
na baczności. Postępujesz teraz sam, jak ów 
złodziej, o którym  wspominałeś, a  k tó ry  za­
wiadamialiby, że ma zam iar nas okraść.

W iktor: Filoin w łaśnie stw ierdzi w  liście, 
t e  we ma najmniejszej nadziei, alby irwu się to 
kiedykolwiek udało.

Zygmunt^ Alelż w ten sposób przedłużasz

stoi sprawa górnośląska, a w  konflikcie obecnym 
między Lnoyd Georgem a Briandem rozstrzygnię­
cie lezy w ręku Wtocn.

Europa uratuje Włochy, jeżeli Włochy nie- 
rozważnera pociągnięciem sprawy pokoju europej­
skiego n u  przekreślą.

Słowacka Rada .Narodowa wobec 
powstania na Górnym Śląsku.

Lwów, 24. maja.
Departament polsko-słowacki Słowackiej Ra­

dy Narodowej komunikuje nam: Słowacka Rada 
Narodowa wydała z powodu powstania na Gór­
nym Śląsku odezwę do narodu słowackiego, wy­
rażającą radość z powodu zrzucenia jarzma prus­
kiego i Podkreślającą przy tej sposobności bra­
terstwo polsko-słowackie.

Następu e odezwa zwraca uwagę na to, że 
Czesi, gnębicieie narodu słowackiego, usłują sko­
rzystać z okazyi, aiby wystąpić przeciw (powstań­
com górnośląskim.

Słowacka Rada Narodowa wzywa przeto 
wszystkich Słowaków, żołnierzy arręri czesk ej, 
aby nigdy i pod żadnym pozorem nie dali się zmu 
s ić d o  k"k drkoiwek kroków przeciwko brać om 
Polakom, powstańcom górnośląskim.

„Niech ani jedna kropla ikrwi stówaddej się 
n'e> wyleje za hu^ytów czeskich przeć wko braciom1 
po3iskim“.

Z Departamentu polsnco-słowacWego S. R. N.
Chrobrzyóski w. r,

K rótki sprawozdanie 
likwidacyjna

BIURA PROPAGANDY ZAGRANICZNEJ.
Warszawa, w maju.

Z dniom 30. kwitetnia zam knęło czynności 
likwidacyjne Biuro Propagandy Zagranicznej 
prziy Prozydyiuim Rady Ministrów, pow stałe z 
ihicyatyw y i pud przew odnictw em  b. w icepre­
zydenta ministrów i posła m  Sejm pana Igna­
cego Daszy riskiego.

Z prefirrnow anydh rta ten cel przesz Ra­
dę Obrony Pańsrw a 80,000.000 m arek w yda­
ło Biuro ląiczme z okresem  likwidacyjnym

mu drogę w mesiKonazoność.
Wiktor: W ybieram  drogę dłuższą, ale nie 

zawodną.
Zygm unt: Dlaczegóż ta droga miałaby być 

mniej zawodną od innych?
W iktor: Bo prow adzi przez serce, a nie 

przez zm ysły.

JAK TRUDNO BYWA ZACZĄĆ.
W ktO r: Zatem Ffflon, jak praw dziw y Fl- 

loti, obiera drogę najdłuższą; przez serce. W i­
dząc, iż Zofia zdaje się niedostrzegać jego u- 
czuda, dzóeń w dzień niemal postanawia, że 
dziś już zaryzykuje i pow ie jej wszystko. 
W ciąż szuka sposobności, których nadmiar 
zupeM e .©o dezoryenituje w wyborze. Siedząc 
z nią w przysłoniętym  firankami od słonecz­
nego upału molkojtii, z przygotow anym  na u- 
staoh frazesem, w ostatniej chwili decyduje 
się, że lepfej wyznanie odłożyć do nip. jakie­
goś spaceru. A jeśli na przechadzce znowu nie 
ma na nie odwagi, usprawiedliwia swe tchó­
rzostw o tera. iłż nie może zakłócać beztroskie­
go nastroju wycieczki takim dysonansem.

Paro tego nie pojmie Pani Heleno, ale do 
W as się zw racam  Zygmunc t. i Leonie. Któ­
ryż  z W as w lamusie sw ych przygód nie miał 
choć jedmeij podobnej? Któryż nie pamięta te­
go nieznośnego w ew nętrznego drżenia przed 
decydującym  m omentem ? Jak  ktoś ciężko cho 
ry  w yobraża sobfe, że gdyby ty lko łóżko je­
go stało  nieco inaczej, już byłby o wiele 
zdrow szy, tak  FiLou jest głęboko przekonany, 
że każda inna spasobnosć będzie grube lepsza, 
niż ta, k tó ra  mu s ę  nasuw a. Nie wie, że prze­
ciwnie, każda następna będzie mniej dogodną

niecałe 63,000.000 m arek, co wobec znacznego 
obmżenia waluty polskiej, przpostawiła sumę 
znacznie mnócfisźą. (Dla przykładu należy za­
znaczyć, że gdy w okresie ro zp o czę ta  B. P. 
Z. rrarik frarW ski kosztow ał 19 mauok, to w 
okresie zamknięcia Biura 70 m arek).

Z funduszów tych w ciągu 6-cio miesfecz- 
nej działalności utrzym yw ało B. P. Z. Centra 
?ę w  W arszaw ie z działami: a) obsługi kores­
pondentów (zagranicznych i redakcyę „Nou- 
v d le s  de Presse ' , b) depesz, ę) m ateryałów , 
d) propagandy artystycznej i filmowe- e) wy 
dawniictw. Pdnadl&o utrzym yw ało B. P. Z 23 
delegatów za granicą, opłacało tam szereg ko­
respondentów } współpracowmflków, udzieliło 
znaczną ilość swbwencyi Instytiicyam  polskim, 
m ającym  zw iązek z propagandą zagraniczną, 
w ysłało  w ystaw ę grafików polskich do An­
glii, Belgi' i HolamdySi i w ydało również za­
granicą szereg broszur, Kart geoga aficznych! 
1 dokumentów.

Dział obsługi korespondentów  zagranicz­
nych przez cały  czas działalności w ydaw aj 
dziennie' 2 biuletyny, jeden drukow any po tran 
cusku p. t. „NonveKes de P resse", dmgi pfsa- 
iiy m  maiszyufe po angielsku. Biuletyny miały 
charaikter m anuskryptu i1 w ysyłane b y ły  prze- 
dew szystkm n pciseistwom i korespondentom  
obcym v  W arszaw ie. „Nou\eMes de P resse1* 
wychodziło narpierw w  1000 egz. później w 
2000 egz. coltzfeitrle i rozsyłano je także dó 
głównych dzpndlków  i instytucyi lządow ydj 
za girainficą. Dział obsługi korespondentów za­
granicznych przezimował codziennie 'korespon­
dentów zagranicznych, udzielał wszelkich ja. 
formacyi aktualnych, w atw ial im stosunki z 
Władzami po-lisfcromii i w ra W a ł w yw iady, ora^ 
doisitarczał prac monograficzmyćh specyałnyclj 
opracow ań na tem aty żądanie. Liczba kores-' 
pondeoitów zagranfczuych obsługiwanych 
przez Dział Obsług; (Sefryfloe d ‘Informations) 
AYyno^iła dżi!ernie przedęffWjS 25 osób w  czai 
sie od sferprńa do grudnia zeszłego roku. ,

Dział depeisz rozesłał do 4000 depesz Cm 
300 do 1000 słów . przedętnńe do 27-mJu sw yct 
postoil zagiran-iozlnych B. P. Z. i placów ek Ml 
w sterstw a S praw  Zai^i auiticznych. Pierw szo­
rzędne d-aienriik; niektórych paaisitw pom ’e&z> 
czały stale hrfcumac^e B. P. Z.

III  I   III I
przez ataw izm  wszysitk^^h rnoprzedbich. Każ­
de zm arnow ane „sam na sam 11 istnKkna k> 
gaczmie w ykorzystanie irastępupgo, przez to  
żeśm y nie skierowali zabiegów cdńazu ua od­
powiedni tem at. Jakżeż po dziesięciu wieczo. 
rach spędzonych w i.ajzupełnćejszum odoSvrb 
rfarriu z ukodiawą, w ciągu k tó rych  mówiłą 
się o sztuce, pogodzie i plotkach, zacząć jej 
praw ić o m iłości? Ktcby to zrobił, wyglądał­
by ałlbo iia takiego, k tó iy  z nudów, w yczer­
paw szy w szystkie &nne tem a ty  ucieka się df 
flirtu (a k tó ryż  z zakochanych zgodzi się n>. 
to?) albo ni? hipokrytę, k tó ry , w  ukrytym  ce­
lu, zamiast mówić o samej rzeczy, obchodzi ją 
tysiącem  sposobów, jak ząmaiskowainy bamd3- 
ta ud?:ący  przyjaciela. Te p roste  pykanie: „dłą 
czego dziś mam zacząć skoro nie uczyniłem tą 
go w czorai lub p rzedw czoraj?14 — odbierą 
nam znowu ochotę do zwierzenia,

Z zwierzeniem miłoisnietm w takich rązaoli 
jest tak samo, jak  z pożyczaniem pieniędzy, 
Jeśli przychodzicie do kogoś o znaczniejszą po 
życzkę, nie chwytajcie się, broń Boże, teęą 
naiwnego system u, by w trącić prośbę o P;6f 
niąidize, tylko en passant, po godzinnej rozmo. 
wie. Jeśli tak zrobicie, przyjaciel wasz spra. 
wę tę zbagatelrzne, w zupełnile słusznem przy 
puszczeniu, że gdyby to była rzecz pow ażny 
zaczęlibyście ro ^rao wę yprost od niej. A w te | 
czaiś najprawdop odofbrfiej, i W y obrócicie t<j 
w  żart, aby się nlie narazić na jego spoi-‘zcnią 
k tóreby  W am mówiło; „Trzeba ma było po­
wiedzieć odrazu w jak ndecnych zanrar.icŁ 
przychodzisz, nie byłbym  z T obą tak c&ugo 
serdecznie gadał",

(C. d'. a )



Nr 5646* „GAZETA WIECZORNA* Sto 3

EfeJa! m aterya/łów dostarczy ł delegatom 
I pdascótyfkottni 160 referatów  ii szte-reg tablic ? 
’ aateryatów  statystycznych w  ogólnej 1'czbic 
CiOOO egz., oświetlających polityczne, spo-łeaz- 
i?e i ekommiinazne zagadnienia ż y d a  Polski. 
Rozesłał 16 k a rt geograficznych . w 27-mńi ty­
siącach egz. 1000 fotografii w  15.000 egz.. któ- 

. re to fotografie w yzyskiw ane były  b. chętnie 
przez czasopisma zagraniczne.

Dział filmowy w yprodukow ał samoistnie 
Pa w łasny  rachunek w ciągu 4 miesięcy dzia­
łalno ś d  500U m tr. -wfesiiiiego negatyw u krajo­
brazu polisiktego, w  -czem nader udafcno zdjęcie 
Tatr, ponadto zreproditkOwal około i 5.000 m tr 
pozytyw u frltujów innej w ytw órczości tilhny 
te rozesłano do rozm aitych krajów

Dział W ydaw nictw  ogłosił ogółem dru- 
^i-em 45 broszur w kflkuset tysiącach egzem 
toanzy, w  czem  w języku francuskim 25, w  
języku angielskim 12, w  języku w łoskżn 3, 
resztę w  języku mcmfeakim, węgierskim, u- 
1: raańsk-m i polskim, nie licząc szeregu odbi­
tek z pobHcaicyii, p rasy  zagranicznej, k tó re  u- 
l-;azałyi się osobMo. Ponaidito Dział W ydaw ­
nictw przygotow ał do druku du 30 broszur, 
k tó rych  z powodu ffikwidacy-i Bńira w ydać nńe 
był w  stanik. T reścią broszur są najgłowutep 
-ze zagadnienia z polityki zagranicznej' pol­
skiej i kwiesityii Społecznych. Podkreślić nale­
ży wydanie ogólnegń infomracyjncgo Alma­
nachu PoM óego, pożytecznego vade-m ecum  
i  ifonmcstWetgo nietylko dla cudzoziem ców, 
ale i Polaków, w reszcie wydanie z komenta- 
rjjkrhi KoPstytucy'; Polskiej, oraz szeregu bro­
szur o  Górnym Śląsku.

W  2!kcyi zagranacznd starano się tidoku- 
menttować oScyatne czynniki j  opinie zagra- 
■TCzJttą w  kw esty! 'bótszewickiei. żydowskiej, 
H, ś ląska , W ilettezćzyzny, ■ Gdańska, Śląska 
•oW zyńskiego i K resów  W schodnich.

Spopniaryzowajnio w  kkkirdzSesieoiu tysią- 
. ach egzem plarzy mapkę granic Polski, w ej 
dług trak tatu  W ersalskiego i Rylskiego.

K to  o b 3 c n ! e  r z ą d z i  R o s y ą  s o w . ?
Lwów, 34. maja.

'Jak wiadomo, cala władza w Rosyi sowiec­
kiej s p o c z y w a  obecnie w  .rękach tzw. „Ispolko- 
mówŁ‘, tj. wykonawczych kom tetów wszecbrosyj-

skidh. IWszystk'e inne sowieckie urzędy i insty- 
tucye są tytko oddziałami tych „Ispolkomów" a 
•na czele każdego taJdego oddzatn stoi jeden czło­
nek ..Ispolkoma“. W ostatnich dniach w Moskwie 
odbył si-ę wszecbrosyjski zjazd prezesów „Ispol- 
komów", w którym wzięło udział 1033 uczestni­
ków. Z, tej okazyi. „Krasnala Gazeta" podaje w 
jednym z  os-tatn ch numerów niezwykle ciekawe 
wiadomości o tych najwyższych dygnitarzach o- 
becnej Rosyi. Okazuje się, że z tych 1033 pneze- 
sów, jeden tylko-posiada wyższe wykształcenie, 
30 ma szkoły średnie, a większość ich, a mlano-

wicie 842 ukończyło jedynie początkową szkołę, 
składającą się z jednej jedynej klasy. 147 tych 
władcow z trudem ledwie umie srę podpsać, a 8 
jest zupełnie, niepiśmiennych. Gharakteryistycz- 
nem jest, że z ogólnej liczby 1033 tytko 148 okre 
ślło  swą przynależność partyjną jako komuniści, 
a .pozostali są bezpartyjni. Według przynależno­
ści nacyonalnej składa si;ę „Ispoikom" w  sposób 
następujący: 845 Rosyan, 140 F  Irlandczyków, 27 
Estończyków .i 11 Niemców. Wszystkie te cyfry 
są urzędowe i — bardzo charakterystyczne.

Dlaczego przemysłowcy zagłęb a
odrzucają postulały robotników naftowych ?

INFORMACYA Z KÓŁ IPiRZEMYSŁOWYCH.
tSpecyalna koresponden cya „Gazety Wiecz.“).

Borysław, 33. maja.
(*) 'Na pytanie, dlaczego żądania robotników 

są nie do przyjęcia, ze sfer przemysłowcowi zagłę­
bia naftowego oświadczono mi co następuje:

Zaznaczyliśmy już, iż na jednej z najważniej­
szych konferencyi przemysłowców z delegatami 
robotników, poseł żuławski, obstając przy żąda­
niach spolccznc-poiity ̂ znycłi, zapowiedział otwar 
cie, iż ruch robotniczy w  zagłębiu naftowem jest 
wstępem do -socyalizacyi przemysłu. Pamiętając o 
tem. niezmiernie ostrożnie traktować musimy 
wszystkie żądania tego lodzaju, wiedząc, iż, gdy­
byśmy .dopuścili jedno, w następstwie przystać 
musielibyśmy i na drugie. Trzeba zaś wiedzieć, że 
pod tym względem taktyka przedstawicieli robot­
niczych jest bardzo zręczna, uparta, i nieustępliwa, 

W  czasie pertraktacył delegaci robotniczy w 
znaoznej mierze żądania swe zredukowali. Dziś 
streszczają się one w trzech postulatach:

Pierwsze: Delegaci robotników żądają dla 
swoich mężów zaufania prawa przedkładania ży­
czeń i zażaleń robotników we wszystkich możli­
wych 'Sprawach. Drugie: Żądają prawa interwen- 
cyi w sprawach odnoszących się do umów zbioro­
wych, w stiasowamih ustawy o ośmiogodzinnym 
dniu pracy il w wypadkach kar pieniężnych oraz 
wydalania robotników. Trzeciem wreszcie żąda­
niem jest, aby przemysłowcy gwarantowali nie- 
tyka-lncść mężom zaufania w tem znaczeniu, że za 
czynności swe nto mogą on: być wydaleni ani 
prześladowani.

•y 1 i'.;:}- :•

JERZY BANDROWSKI.

W strajkującym Borysławiu.
łSpecyaba korespondcncya „Gazety Wlecz.").

II.
Borysław, 33. maja.

Widziany w  dzień Borysław, robi istotnie 
dziwne i ciekawe wrażenie.
- Na pierwszy rzut oka domy nędzne, prymi- 
tywne, ate zieleni dość, dużo starych drzew i 
krzaków, nfędzy któremi oczywiście muszą leżeć, 
jak lufy starych dział, piramidy rdzew ejących że- 
iaznych rur. Miasteczko otoczone jest górami, 
względnie jeszcze zalestonemii, ale już mocno ły­
siej ąceor. Na' łysnaćh czarne stożkowate szyby. 
'Mimo wszystko, widać zielonawo-granatowy ton 
śwłeikowych lasów i ma się wrażenie, że tirż, tuż 
jest jeszcze przyroda przez człowieka nietku ęta.

Miasto, składa się właściwie z jedn-ei ciasnej 
f dksg  lej ulicy, jak to jut w poprz-edńm felietonie 
pisałem, nie brukowanej, dziurawej, wysypanej 
grubym szutrem. Po obu stronach świecą złota­
we smugi przewodów telefonicznych. Jest to- tak 
zwana u lca  Pańska. Co w n ej jest „pańskiego*? 
absolutnie nbe wiadomo., chyba nie nędzne, nieraz 
*asanń ażurowe budy, w których za bardzo dro­

gie pieniądze sprzedaje śę  1 chy i niekompletny 
towar. Specyałnością tei „pańskiej" ulicy są dre­
wniane, klawiszowe chodnik1. Tak podstępnej i 
złośliwej konstrukcyi chodników ni-e potrafi sobie 
'wyobrazć n kt na świecie. Chodziłem po drew- 
afanych brukach O niska, Tomska i. :ornych miast sy 
iberyjski cif.- Pługi:: deski są tam' kładzione na 
t y z 4 lu i  i ug u; '■ s c  lekko pod krok em przecho­

dnia, kołyszą go w  sposób dość nawiet miły. Tu 
zaś krótkie deski położone są na poprzek chodni­
ka, a  że przytem o stan ich niezbyt się dba, więc
— pomijając -mezMczone a nieraz -bardzo głębokie 
-dziury — chylą się to ku gość ńcowi to od gościń­
ca, tak, że nieprzyzwyczafo-iicmu do tego inistru^ 
mentu przyjezdnemu zdaje się, jakby chodził po 
klawiszach nieskończenie dług ego fortep anu, łub 
też nieskończenie, drugich drewnianych cymbałów. 
W  następstwie tego — zdaniem- tutejszych ludzi
— każdy obywatel B orysław a musi być prędzej 
czy później ochwacony.

Jest to prawdopodobnie jedna z tych przy­
czyn, dła których tutejsi ludzie najchętniej jeżdżh. 
Na ulicy w dać dużo zgrabnych wózków zaprzę­
żonych w konie przeważnie ładne i dobrze utrzy­
mane. Dz-ś z powodu strajku dbać o  nie muszą 
sarni ich właściciele. M Honerzy za-przęgają konie, 
sami powożą i sami wożą gości, co dla tych o- 
statnch ma Przynajmniej tę dobrą stronę, że nie 
-potrzeba dawać nap wków.

Oprócz ulicy Pańskiej bardziej ożywiona jest 
dz:elnica Tustanowice—Wolanka. To znaczy, oży­
wiona -była przed strajkiem, ponieważ dz ebiica 
-ta, szumnie taJk przez mieszkańców (Borysławia 
nazwana, nie jest w  rzeczywistości niczemi inniem, 
jak tylko falistym terenem naftowym, na którym 
stoi. samowar przy samowarze, -to jest, chciałem 
powiedzieć, szyto przy szybie. Zaś wszystko to 
oc oka jakby jakimś sok em, czarną i tłustą ma­
zią czyli ropą. Tak samo czarną ropą zaplanlione 
są przezwane chodnikami zdradliwe -pedały dre- 
w ar.e, .p-od którymi idą rurociągi. Widziałem- jak 
chodniki te naprawiano. W  głębokim row e, jaki 
jest pod nimi, było gęste czarne ropn,e bł-oto.

Na ulicach obecn e ruch stosunkowo mały. 
Tu i ówdzie widać .robotników dalej Inżynierów,

Otóż żądania te są nie do przyjęcia dla nastę­
pujących przyczyn: Zdaniem delegatów robotni­
czych mężem zaufania może być tylko- ten- robot­
nik, który przynajmniej od pół roku należy do Par- 
tyi socyalistycznej. Mąż zaufania musi być zatwier, 
dzony przez Związki Zawodowe -— stąd wyr.Sra, 
że mężami zaufania m-egą być tyłko socyastód, 
członkowie jednego stronnictwa. Rrócz iego znów 
prawo przedkładania życzeń i1 zażaleń robotnika 
we wszystkich mcżlfwych sprawach daje mężo-wi 
zaufania istotną możność ingerencyfl wie wsaefide 
czynności' kierownictwa kopalń.-

Co się tyczy prawa interwencyi w  powyżej 
wymienionych sprawach to- jest ono nie do Przy­
jęcia dlatego, że interweneya przeciwstawiona 
jest pierwszenra postulatowi, do-magajątcnmi się 
tytko przedkładania życzeń i zażaleń t— a  Zatem 
stoi z nim w  sprzecfńośęi. Prócz tego byłby to 
g ło s  współdecydujący z zarządem. W pływ na w y 
dalanię robotnika znaczy bezwzględne poddanie 
go partyi. Równocześnie -zaś przemysłowiec nie 
byłby w  stanie wydalić rcbotnlka ntoyotrzebnego 
sobie,. szkodliwego lnb njeżyczłiwegio — o 3e ori 
do -partyi natęży. Oznaczałoby to zupełne związa­
nie rak przemysłowców.

Gwarantowanie nietykalności -mężom zaufam a 
na zasadzie nietykalności poselskiej stwarza w  o- 
brębie kopaM itistancye otoczoną nimbem ni-ety- 
kalnciści rzeczywistej i istotnego współrząctoę w 
kopalni. Dlatego i to żądanie przemysłowcy od­
rzucić muszą.

praktykantów kopalnianych, obowiązkowo w 
lśniących, czainyori tub żółtych sztylipach. Po 
wszechne zauważyć można chęć do nasŁadowa- 
-rria w  modzie Anglików. Kobiety? Na idicy Pań­
skiej główn e Żydóweczki, wystrojone prowincyo- 
nahre, ale bez wększy-db pretensyi. Zdarza się 
ujrzeć młodą panienkę w  sukni dość skiOiwiej, 
lecz za to pończochy jedwabne, a obtrwit pierw­
szorzędne. Jednakże żywioł kobiecy jest tu sta­
nowczo traktowany drugoplanowo.

, Brymiitywność i pewna pnowineyonałność w  
budow'e Borysławia jest w  takich miejscowo­
ściach zupełnie naturalna. Utrzymuje się pewna 
arterya, poza tem miasto wędruje za sw-emi ko­
palń ami, wznoszonemi też dorywczo tylko na 
czas ekspioatacyi. Są pewne dzietoce miasta, któ­
re uchodzą już za. m artwe i nie byłoby nid dziw­
nego, gdyby za parę lat miasto zupełnie zmieniło 
swój plan i kierunek swego rozwoju.

Rozrywek właściwi© żadnych niema. Niema 
teatru, są dwa prymitywne kinematografy i jakiś 
kabaret, oczywiście teraz zamkrręty. Pismu ża­
dne nie wychodzi. Restauracye, głównie- ;zynk', 
z»e: względu na strajk pozamykane. Zreszto o za­
bawie lub rozrywkach ń k t nie myśli. Myśli- się 
tylko o zrobieniu pieniędzy. Mimo to czuje się na 
w :'dok, tych ludzi i wyraźn e widzi sie z rozmowy, 
że kulturalniie stoją -oni wcale wysoko, traktują 
jednakże Borysław nie jako miejsce zamieszkania, 
lecz iako warsztat.

Trudno oczywiście wejść w niezmiernie skom- 
iplli-kowaną psychologię miasta, iprzyzwyczaionego 
do wytężonej pracy a także do watki bezwzględ­
nej i używającej wszdkich -mcżEwycli- i ntomożli- 
wycli środków. Jestem pewny, że najlep ej nawet 
'w yrobony obserwator miasta tego, tak prędko 
nie odgadnie. Owszem, -ludzie informują naogól
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kresKowe. siatkowe i wielobarwne, dla ws elkich i uatracyi. 
wydawnictw neuieowych i artystycznych, katalogów, 
cenników, r iu n  i książek, wykon 'wują Zakłady graiiczne

„ŚWIATŁOCIEŃ” nm
K R A K Ó W ,  ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 4 .

Zapowiedź dalsz go zniesienia ograniczeń handlowych.
(Na podstaw ie wyw aJu).

Lw ów , 24. maja. 
Natknąwszy się na p. Miecz. Loescha, 

Który w zastępstwie p. Maksymowicza 
■bawił w  Warszawie, jako delegat lwow­
skiej korpcracyi szynkarskie] i tam współ 
n*d z dyr. p. M. Schallem i- p. Henr. Fa 
bianem mtenweniowaf skuteczn e w ca­
łym szeregu spraw gospoduio-szynkar- 
skichi, współpracownik nasz (§) zasięgnął 
u niego iuSormacyi, które podajemy p :ni- 
źef:

— Cq Pan Delegat przywiózł z  W arszawy 
zagadnąłem p. Loescha?

i*i Wieje ciekawych i dobrych zapowiedzą dla 
handlu wogóle a  dHa przemysłu gosp: dwoszyn- 
karsfkiego' w szczególności. I tak, udałem się w  de­
legacji idb ministira skaibu ara titeozkowisldego w 
sprawia

przydziału kontyngentu spirytus^) refetyfl- 
kowanega

i przedstawiłem mu, że co do 'tej sprawy jesteśmy 
nadal rozdzieleni kordonami przedwojennymi. Pod 
czas gdy np. restaurator w 'Warszawie dc staje 85 
1. na głowę co miesiąca, my za pełne 2 lata dosta­
liśmy zaledwie 3U 1. Minister odpowiedział na to, 
te nie wiedział o tem, ośw:adczył, że to jest 

stanowczo krzywdą, 
prosił by przedłożyć odnośny memwya! na jego 
ręce, a zbada tę sprawę u prezydenta, dyrekcyi 
skarbu w e Lwowie p. Bugny i zarządzi 

pomyślne jej załatwiedie. 
Równocześnie deJegacya, z którą byłem u Mitii- 
s tia  Skarbu wyraziła swoją prośbę i zgodę, by 
nowela do ustawy z 23 kwietnia 1920 r. została 
rozszerzona taikże na (Kongresówkę.

U Min. Handlu :■ Przemysłu p. Przanowskiego 
fatepwenicwa 1 em w sprawie kar nałożonych na 
kupców w-szeJkich ikategoryi

przez Urząd walki a  lichwąt, 
a  krzywdzących tych kupców w wysokiej mierze. 
Minister odpowiedział), że kwestya ta już była

dość chętn e, prawdopodobnie iednak wszyscy 
trzymają się tu zasady: Choćby się smażono w 
smok, nie mów, co s>ę dzieje w szkole.

Atmosfera Borysławia jest .podniecająca. Na­
wet teraz pom imo martwego na pozór spokoju. 
Jest cisza — ale nie w adomo, czy to nie jest ci­
sza tprzed burzą. Powtóre: charakter tutejszych 
łudzi, przyzwyczajonych do szyibk!ego dz alania, 
jest bardzo żywy f stanowczy. Niema żadnego 
„nie da się" — o wszystkiem decyduje „mus być“. 
Koszt obojętny, co się robi, rob się natychmiast.

K:edy warsztat zacznie znowu pracować, k e- 
dy zostanie uruchomiony?

Przemysłowcy twierdzą, iż jeśli państwo da 
1H poparcie, z pewnośc ą przy pomocy chętnych 
do pracy przynajmniej częściowo mogliby ■uru­
chomić kopalni e.

Wojska jest stosunkowo tyewćle. Według in- 
fcmmacy pirzemysłowców około 1000 ludzi — w e­
dług twierdzenia starosty, przeszło 2000.

Co myślą robotnicy?
Jutro odpow em ną to pytame szczegółowo, 

Jziś zaś powtórzę tylko co słyszałem na ulicy.
Mówił robotnik:
Wojsko nojve przyszło, maszingwery, iofn'e- 

Oę mówią: jest nas cztery ty sące  na każdą 
teychłę.

Na co drugi irobotnrk odpowedział:
— Ale, niech przyślą choćby i trzy  regimen-

nas tem n'e zastraszą/
I .machnąwszy leceważąco ręką poszedł dalej.
j|cst nadzieja, że do kon i któw nie dojdzie.

przedmiotem obrad Rady ministrów, która uchwa­
liła,

ie  kar tych nfe natęży tak długo płacić,
aż osobne sądy cywilne, które w  tym celu będą 
stworzone, niie zbadają każdego w jpadfcu z oso­
bna. Z różnych części Polski zostały m nistrowi 
względnie rządowi przedłożone całe wykazy 

bezprawi ptp^łnłanych przez Urząd walki 
z Hchwą,

Na prośbę interloik-utcra, M'n. Handlu i Przemysłu 
przyrzekł natychmiast odnośne czynniki zawia­
domić
że wszystkie egzekucye kair, nałóżoitych przez 

Urząd walki z lichwą są niedopuszczalne
aż do zapadnięcia wyroków, które wydawać mają 
dopiero tworzyć się mające sądy. Interpelowany 
o,* do zniesienia ograniczeń spożywczych minister 
odpowiedział:

Ministerstwo aprowizacji, jako takie 
nie istnieje więcej, 

istnieją tylko jeszcze jego poszczególne wydziały. 
Chwila wprowadzenia wolnego handlu jest już 
niedaleka, nastąpi to

najdalej z dniem 1. siertpnła, 
wobec czego kwestya ta staje się zupełnie bez­
przedmiotowa. Już dztś jednak można zaznaczyć, 
że w restauracyach wolno sprzedawać wszystko, 
byie nie na bufecie. Święcenie niedziefi i świąt nie 
dotyczy tak restauracyi, jak i innych zakładów, 
które majlą prawo wyszynku piwa.

Co do
przedłużenia godzfel policyjnych

oświadczył minister: Rząd zgodził się na przy wró 
cenie stanu przedwojennego, tak że restauracye i 
kawiarnie mogą być

otwarte do godziny i po północy 
a ustawa ta w  W arszawie została już wprowadzo­
na w całej pełni w życ^e. Wobec tego oświadcze­
nia nasuwa się samo przez się pytanie, dlaczego u 
nas stosunki jeszcze db tego nie dojrzały?

W sprawie
rekwizycji hotel]

dla kwaterunku wojskowego, interweniował inter 
lokutor wspólnie z p. Henrykiem Fabianem. W 
sprawie tej znajduje się jeden referat w krmisyi 
prawniczek której referentem jest pos. Grzędziel- 
ski, a drogi w komisyi wojskowej, gdzie referat 
znajduje się w  ręku posła de Rosseta. Referenci 
są zgodni1 w tem, że wojna ustała, że wobec tego 
musza już nastać stosunki przedwojenne. Nie ule­
ga więc wątpliwości, że odnośnie co do mieszkań 
w hotelu należy kwaterunkowe dla wojskowych 
podnieść do normy, jaka obowiązuje każdą osobę 
cywilna, czyli inneml słowy ,

r^kwłzycyę mafią zupełnie ustać.
Sprawa ta będzie d0 dni 14 przez obie komisye za 
łatwiona i następnie przyjdzie na plenum Izby.

'Przy tej sposobni śc! prosił informator, by zło­
żyć serdeczne podziękowanie posłom de Rosset, 
Szybitle, Wróblewskiemu j Grzędzielskiemu za 
gorliwa opiekę, jaka okazał; delegacyom i ich za­
biegi,

Ze spraw  rusRich.
Lwów, 24 maja.

Wzajemne oskarżenia.
„R. Kraj" broni s;ę przed zarzutami prasy 

ruskiej jakoby dn zaprzedawał Polsce dąże ia 
ruskie do niepodległości. „Na p dstawie doku­
mentów i zebranego do w adczenia, — pisze „R. 
K.‘ — konstat jemy, że sprawę Galicyi Wschod­
niej wypuścili z rąk lekkomyślnie w karygodny 
s osób ci, którzy dziś nas atakują. A jest ich 
cały legion".

An on mowy Komitet.
Dr|a 22 o. m. ma odbyć się w Warszawie 

pois o-ukr. i,iS*a Konieiencya, na któ.ą zaproszo­
no Rusinów z Wołynia. Jokiś anonimowy .U-.raiń- 
s d Komitet Wołynłi* ogłosił uchwal nc rzekomo 
przez . iego rezolucye, w których oświadcza, że 
z powodu prz śladowania ukraińskiego ruchu na­
ród wego przez władze pois ie, przedstawiciele 
społeczeństwa ruskiego na Wołyniu, nie wezmą- 
udziału w konferencyi. Rezolucyi tych nikt nie 
podpisał, nie wiadomo też nikomu o istnieniu 
jakiegoś „Narodnego Komitetu* na Woiyniu, 
a fakt, że ogłosił je organ Petruszewicza po­
twierdza tylko domysł, że zostały one siabryio- 
wane na gruncie lwowskim, w celu wywołania 
wrzenia wśród ugodowo nastrojonych Rusinów 
wołyńskich. Czę ć tych rezolucyi uległa konfiska- 
cie, dlatego nie możemy tch powtarzać.

Ukraiński blok socyalistyczny.
„Wpered* ogłasza następujący komunikat: 

„W tych dniach odbyło się kilka konferencyi 
przywódców ukraińskich partyi socyalistycznych 
Naddnieprzańszczyzny w sprawie utworzenia ukr. 
bloku socyal stycznego, pod nazwą: „Ukraiński
rewolucyjny związek socyalistyczny". Do związku 
przystępują: ukr. partya komunistyczna, ukraiń­
ska partya soc. rewolucyjna i zakordonna grupa 
ukraińsk. soc. demokratycznej partyi robotniczej. 
Związek stanął na pl tformie ukraińskiej radań* 
skiej republiki socyaiistycznej, a celem jego bę­
dzie wywalczenie rządów radańskich, robotni* 
czych. Związek przystąpi wkrótce do realizacyi 
swoich dążeń.

Nowa nota.
Dr. Petruszewycz wysłał do Rady ambasa- 

dorów, Ligi Narodów i mężów stanu państw en« 
tenty notę, w której proponuje utworzenie z ziem 
Małopolski Wschodniej „Niezawisłego Państwa 
galicyjskiego". Przez utworzenie tego państewka 
dopomogą wielkie państwa — jak twierdzi autot 
— także do skonsolidowania stosunków państwo* 
wych w Polsce i Rosyi,

Do Marokka czy na Ukrainę?
Prasa ruska zajmuje się żywo sprawą u* 

m! szczenią resztek wojsk U. N. R. przebywają, 
cych obecnie w Polsce. Ostatnio pojawił się pro­
jekt umieszczenia tych rozbitków w francuskiej 
le-ii cudzoziemskiej. Projekt ten zwalcza gwał­
townie „Wpered", proponuje im natom iast po- 
w ót na Ukrainę, powołując się na amnestyą 
rządu sowieckiego dla przestępców politycznych, 
natomiast „R. Kraj." przestrzega ich przed po­
wrotem, bo jak na podstawie wiarogodnych in- 
formacyi udowadnia, bolszewicy wszystkich po* 
wracających emigrantów aresztują i rozstrzeli- 
wują. Los tych iołn.erzy jest rzeczywiście poża­
łowania godny.

„Czornohora* w Kołomyi.
Od pewnego czasu zajmują się ukraiński* 

pisma bardzo żywo sprawą zabagnionych stosun­
ków życia kołomyjskich Ukraińców. Asumpt do 
tego dał przebieg wydarzenia na Walnem Zgro* 
madzeniu towarzystwa „Czornohore". Nadmienić 
należy, że towarzystwo to założone za czasów 
ukraińskiej republiki z przyjściem polskich władz 
znajdowało się w stanie bonkructwa i ruiny. — 
Dzięki sprytowi i staraniom kilku jednostek u- 
dało się „Czornohorę" uratować od niechybnej 
likwidacyi, co więcej spółka ta przez ubiegły 
i bieżący rok spełniała na Pokuciu wielką wprost 
nieocenioną misyę, aprowlzując i ratując nawie­
dzoną głodem Hucuiszczyznę. W ostatnim czasie 
„Czornohora" wykazała pewne wcale nawet po­
kaźne a tywa.

Wówczas koła ukraińskiej intelijencyi zwró* 
ciły na towarzystwo uwagę; zjawiła się masa ja­
wnych i utajonych kand>datów na posady dy­
rektorów i zaczęła się zwykła w tych warunkach 
„szlachetna konkureneya". — Chociaż do roboty 
nie zgłaszał się nikt w najkrytyczniejszych dl} 
Huculszczyzny czasach, to od kandydatów na 
d , rektorów „Czornohory" roi się cała Kołomyja.
1 zaczęły się intrygi i doniesienia do władz, a- 
wantury. Rozpisuje się o nich „Wpered" bardzo 
szeroko, umiesz zając interes jące i barwne 
obrazki z ekonomicznego życia kołomyjskiej 
Ukrainy.
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Należy żałować, że ludzie tak zapominają 
s!ę i sz kaiąc osobistych korzyści i żeru nie wn- 
hćją się szkodzić opinii towarzystwa, które prze­
cież w najcięższych czasach spieszyło z pomocą 
nieszczętl.wej górskiej ludności.

Prym w tej robocie wiedzie sekretarz sądu 
Anatol Lepki, zapisany bardzo smutno w pamię­
ci kosowskiej ludności, jako kosowski starosta 
za czasów ukraińskiej władzy. Ów pan był przez 
rok cały (1920) j dnym z dyrektorów „Czorno- 
horyJ ; jako taki złożyt dow rd/ kompletnej nie­
udolności, chciwości i niedołęstwa. To też Wal­
ne Zgromadzenie i Rada nadzorcza nie wybrały 
go więcej do dyrekcyi. — Obecnie p. Lepki całą 
siłą pary i wszelkimi środkami pracuje nad zdy­
skredytowaniem obecne) dyrekcyi.

A szkoda. Bo wśród koLmyjskiei intdigen- 
cyi ukraińs iej jest wielu poważnych i czystych 
ludzi, których obowiązkiem byłoby zająć się 
śmiało i szczerze całą sprawą wywołuj cq zgor­
szenie i niesmak i wprowadzić towarzystwo na 
idrowe tory, sparaliżować robo ę warchołów a la 
Lepki i Rybczuk.

Z  pjski litsracko-artystyczm.
Lwów, 24. maja.

Pisma węgierskie d >noszą, ż w ększość ak- 
cyi wszystkich ośmiu pesz‘eńs.dch teatrów aż do 
patustwo wych i m ejsk.ch przeszła w ręce am^ry- 
karfsk ego dyrektora teatrów Btumenthala. Fakt 
ten wywołał podobno w Budapeszcie wysokie nie 
zadowolenie, zwłaszcza, iż UKłady prowadzone 
były potajemni'e.

* * *
Zofia Czapl ńska, nasza dobrze znajoma ze

sceny lwowsk ei, występuje obecn e gość nn e z
dużem powodzeniem w krakowskiej „Bagateli".

*  *  *

IWową siztukę Krzywoszewskiego „Szał" gra­
no onegdaj w Warszawie. Treścią tej sztuki jest

obrażona mdłość, pałająca chęcą odwetu. „Szał" 
Krzywoszewssiego był prem erą czystej krwi pa­
ryską, jak pisze ikrytyk i autor „Kochanków" 
Grubaski. Główna postać odtworzyła Gryf.czi- 
M ele wsika.

• » *
Pewne siery francuskiego społeczeństwa, pra 

pnąc wyraz ć podz w dla n ezmordowanej pracy 
kulturalnej Boy‘a (Żeleńskiego), którego przekła­
dy dawane w takiej ilości i w  tak znakomitem wy 
dunmi stanow ą pewnego rodzaju unikat europej­
ski, zwróć ły s'ę do rządu francuskiego z prośbą 
o nadanie Boy‘owii Krzyża Legii Honorowej. Ale 
że „inter arme silent musea" sprawa c ągnęła się 
dość długo, wkońcu rząd fraweuski odńósl się do 
poselstwa polsk ego w Paryżu z piośba o opinię. 
Opin;a poselstwa, jak donosi „Czas“ krakowski, 
nyła krótka i węzłowata a m'eśc ta się w  jednem 
słowie: nieznany 1 „Rksum teneat

m * *
Znakomta nasza tragiczka, p. Wysocka w y­

stępuje od 3-ech tygodni w Zagrzebro. Prasa tam­
tejsza odzywa się z ogromnemu pochwałami o nie- 
pospoftym talencie Wysockiej. Z Zagrzebia wy­
jeżdża artystka do teatru królewskiego w  Beł- 
gradz e.

Wzn3w%iia „B blio-eki W rrsz.“
Lw ów , 24. maja.

Dowiaduj m y  saę, że z początkiem  jesien­
nego sezonu ma być powołaną do życia, po 
długiej przerwie w latach wojennych, ..Biblio­
teka W arszaw ska", znany dobrze całemu spo­
łeczeństw u polskiemu miesięcznfk 'literacki * 
naukowy, m ający za sobą kilkadziesiąt Jat 
dobrze zasłużonej działalności. Nowa „Biblio­
teka W arszaw ska" (o He zatizym a tę nazwę) 
hpdz/e w ydaw ana staraniem hojnego i pełne­

go najlepszych projektów, m ecenasa literatu­
ry, p Kośdebńdego z Pozna ńSklogo, red adccyę
naczelną obejmuje zmn-ny Bterat i uczony war 
Szawski, prof. di. W acław  Borow y. Przyszły  
redaktor bawił onegdąj w  Krakowfie i Lwo­
wie celeim poz:^/kanaa jak najbardziej doboro­
wego zespołu w spółpracow ników .

Notatki bibljograficzne,
Lwów, 24. maja.

Rozprawy Polskiej Akademii Lm^ejęiajośct 
Wydział Iristoirypm..-filozoficzny. Sery a II. Tom 
XXXVII. Ogólnego zboru iom sześćdz esiąty dru­
gi. W  Kraków e. Nakładem Polskiej Akademii 
Umiejętności. Skład główny w  księgami G. Ge­
bethnera i Sp. w Kraków e. Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie. 1921, str. 355.

1) Ptaśnfir Jan. Papierń e w Polsce XVI wie 
ku, str. 1—40.

j 2) Taubenschłag Ra&*l. Prawo lokalne w  Dy-
: gestach i responsach Cenódiusa Sca«v<4L Str. 

41—56.
3) Tenże. Proces apostoła Pawła w  świetle 

papyiusów, str. 57—63.
4) Tenże. Przyezyimą', do nauki o świadkach 

prawie ptolomejsk em. Str. 64—71.
Z^ętnorowskl Stanisław. Studya do dziedów 

wieku XIII w  pierwszej jego poiowie, wydał ks 
Jan F jałek. Str. 71—201.

6) Chimaj Ludwik. — Marcin Ruar. Studyum 
z dzejów racyonalzmu religijnego w Polsce, 
Sto 202—355.

Z eitsch rift des W js tp re tis s irc ie n  Gó< 
sch ich tsvereins. Heft 61 Danzig 1921 str. 200. 
1. A. Sielmnnn — Die Verwaltung des Haupt- 
hausea Marienburg in cler Zeit im 1400. 2) Ber- 
tha Ouenowska — Obrigkeitliche Wuidfahrta 
pfiege in den Hausesfa ten des deutschen. 3) E. 
Keyser — Die Besiediung der Akstadt Danz*g. 
4) M. Laubert — Der Kii'mer Bischof Lnaz Sta- 
nislaus v. Flathy ais Kand dat fur den erzbischd- 
flichen Stuhl von Gnesen und Pc-sen.

E lb inger Jah rb u ch  — Zeitschrift der El- 
binger Allertumsgesels haft und der stadtischen 
Sammlungen. Im Auftr. d. E bing. Altettumsge- 
sellschaft hrzg. von Dr. Bruno Ehrllch. Keft 1. 
1919/1920. Konigsberg 1920. VII. 244. S. 8 o .— 
Między nnemi rozprawy: Kerstor — Beitrage 
zur Gąschichte d ;r  Elbinger Haffhohe und der 
Urdens — und Polenzeit. Matz. — Zie ZOnfte 
der Stadt Elbing bis zum Einzug der Schweden 
1626. etc.

IL T.

JERZY BANDROWSKL

L i N T A N G .
PO W IEŚĆ .
(Ciąg d  E Z y .)

IV.
Mmio wszystko oświadczam1 wam, Ramian, 

w imieniu naszej spółki —: tak jest, Ptrps?
— Tak.
— 2e dajemy w?mi nres ąc czasu do namy­

słu. Naturak.e. na prowadzeniu plantacyi nie zna 
c e s ę, ale możecie się zająć finansową stromą 
Interosu stroną handlową, na erem my z Phipsem 
nie znamy się tak dobrze, jak wy... 'Naszą rzeczą 
|>ędą ptantacye, wśród których spędziliśmy całe 
tycie... Więc — miesiąc czasu do namysłu. My i 
tak musimy się naprzód rozejrzeć w  wauunkach, 
usadowić.., Phiips, możecie mi pomódz do tego pur 
lingu?

Ramian namyślał s'ę.
Obaj ci młodzi Anglicy podobał'' mu się. Po­

sępny tiuine ponury swói wygląd zawdzięczał tyl­
ko chorob ę wątroby nabytej w Indyach oraz twa­
rzy pociągłej, chudej a śmiadej, neanal hiszpań-

ego typu. Zresztą był człow ekiem bardzo zró­
wnoważonym i spokojnym a jego demoniczne 
czarne oczy patrzyły na świat wesoło i z humo­
rem. Phi,ps, typowy Angl k, blondyn z ostrym, sta­
nowczym profiiem, podobał mu się jeszcze więcej.

Pochował był n edawno w  Angin żonę, którą z 
S ngapore wyv ózł na kuracyęi, a  którą nadzwy­
czaj kochał. Jego synek był do niej podobny. W - 
dać było, jak tkliwą miłością oioiec chłopca ota­
czał j  Ramian' domyślał s ę z tego, jak mocno ten 
twardy człou- ek musiaJ kochać swą żonę. M' mo 
to potrafił złamać, zdławić swój ból w sobie i wy­
krzesać z sieb e tyle wiary w  życie i pogody, ile 
mu było potrzeba do pracy dla syna. Ziaz^wszy 
się do Anglii, która mu żony nie uratowała, za­
warł spóSkę w liurnem i teraz obaj wraca! do 
tych pięknych lecz m ścw ych krajów, każących 
sob-e za zdobycie płacić najcięższemi ofiarami. Na 
statku przyłączyła się dc nch  panna N chols, po­
dróżująca samotr i  ai wszystko troje zajęli się Ra- 
miianem, wciągnęli go w  swe kółko i usadź li przy 
swym stole, otaczając, go wciąż życzliwą uprzej­
mością. >

— Mając tyle czasu do namysłu — odezwał 
się Ph ps — zdążyce jeszcze zjeść parę cząstek 
tego pysznego „pomolo".

To mów ąc, podsunął Ramianowi srebrną wa­
zę z owocami, wśród których ze złocistej skóry 
wynurzały się rozluźnione, duże, białe cząstki 
w eSkiej jak melon cytryny.

— Bardzo drękuię — alei właściw e co wam 
■zależy specyalnie na mnie?

— Jeśli ja pana Ramiana lubię — rzekł po­
drostu Hume — musi mi na n tn zależeć. A ron e 
pana Ramiana hibić wolno.

— Ja też pozwolę sobie pow;edz eć, że pan 
Ram an przypadł n r do eustuj — wtrącił Phips.

Jesi inny odi nas — i może dlatego... Może t  poh 
.wo<fc tego smętku. —

— Żadnych smętków’1
i •— No to „spleen!" Dobrze? Tó się przecie
zdarza w  najlepszych rod z aachl

Tu zabrała głos panna Nichołs:
— W 'panu  Ramianie — stwierdzam — jest 

stanowczo dwóch judzi. Jeden' — dz elny, zdrów, 
mocny, drugi nadłamany —

— Co w y za brednie opowiadacie. NIchojs! —. 
,uSm echnął się Hume.

— Popatrzcie — on ma dwie twarze; dłozone 
jedna <ło drug ej! Która prawdziwa? Która iesf 
tw arz właściwego pana Ramiana?

— Nonsens,! — rzucił krótko PhiiPs
Ale młoda panna skupionemi oczami wpatrzy­

ła się Ramianowi w  twarz.
— S ła jest, męskość, uczciwość, w iara — mi- 

wiła z wys łk em. Mogłaby to być twarz żołnie­
rza... Jest twarz żołnierza... A cóż ją zmąciło? Ja- 
ka to druga maska leży na tej twarzy...

— Kompromituj ecie się, Nich ols! — -rzekł 
Hume.

— To nieprawda! — zaprzeczyła energicznie 
panienka. N,ic kompromitującego niema w  tern, fr 
myślę o człowieku. To moje prawo.

Po obiedzie wyszli na pokład. .
CC d. n.
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Nowe gimnazya polskie
w Ma^opolscs WscJłodnfej.

i.
, Lwów, 24. maja.

Tgywfladiłjymy się ze źródeł kompetemrfnyoh, 
że M te fe rs tw o  W . R. i Ośw. PuW. ufworzy- 
*It> nowe odrębne 'gimnazya z aotycbczasowei 
ffffi gitafnazywn IV  -we Lwow.e (ul. Chocimska) 
fSa gnmwffyfam VHI we Lwow ie (ul. Wałowa) 
m  gimna.zyutm w  Stryju } filii gimnazyum w 
SaancborEe. Lwowska ffe i gimnazyum VIII o- 
frzyma nazwę gfrimazyiim IX, a .filia gim)na- 
zy-um IV — warwę gimnazyum X. Nadio ana 
być iw nafbtfezym  czacie urpmistwewione gi-lri 
nazyum w  Zakopanem, a prawdopodobnie też 
giroaiazya pdteikbu w lóoliiic, i Zbarażu. Ma być 
■ tałktżse uruefaoMiane nieczynuie od czasów woy 
T>y pelln'e ginwiazylUin prywa-twe ipollśkiie w Bor- 
saczwwie.

X D f f f A ^

M a d e l o  n . J

Liw o w7, 24. mah.
iW ostatniej iponsowej smudze słońca masze­

ruje szereg śpiewaccy, żołnierskim krukiem' dep­
cąc akanię wiosenną i' młodą trawę. Na boisku 
przed K o s z a r o m .,  w różne z y g z a k i ,  w  koła i kółka 
się kręoęc, .maszerują sobie uczniowie szkoły pod­
chorążych.

Wyinierza im takt „Madelou"...
Trochę „ralentie“ w, tempie, trochę przesu­

nięta w  akcence na drugą od końca, zesłowńm- 
Saczoma w uczuciowem traktów?;’:u — ate prze­
cież buńczuczna, górą się w porywie niosąca, m a- 
'towy zmierzc* w uniesieniu młodz >cńczam roz- 
j-«caąca.

Wadtłcjat, sMadełon, Madeknu..
Ze zbocza góry św. Jacka spogląda na te cho- 

<fy i marsze wesołe dwóch szpakowatych jego- 
tm*ściów. Jeden z  nich wzdycha:

— (Mój Boże! Ktoiby się był spodziewał, że 
już1 tak niedługo będą tu >mLsz,kalj ipufctjy żołnie­
rze! Źe traBze woisko będzie tutaj ćv7 czyło!

Drag’ z rozrzewnieniem miLząc przytaknie. 
Ogarnęła ich obu nagła a ;mnona światk mość tego 
jasnego Paktu, który stał się już tak oczywisty, 
jaty dzień, tak się zeupokł z (porządkiem rzeczy, 
tak wsiąkł w rzeczywistość, że przestał ty ć  
przedm&ob rn szczęśliwego zachwytu.

Lecz czasem — niespodzianie — zachwyt ten 
błyska i olśniewa. Teraz zapal ł się może od zo­
rzy wieczornej i od tej żołnierskiej nuty. Rzecz 
zwyczajna i wy sza rżała zrumi-euiła się łuną szczę 
ic a . W  ślad za nią przyszło wzruszenie. Tak uóe- 
dawao jeszcze... a teraz! Sami u siebie! iBez na- 
tięłnej i wszędobylskie! api-cidf! Czyż) liie waż­
niejsze to stokroć od wszystkich przeciwności, 
które nas spotykają?

Tak rzadko sic o tern pamięta!
Framcaskiie słowa piosenki w  ustach ipólstkich 

podchorążych, niby 'jakiś r e f r e n  z .przed wieku, 
njby tfltsypuirm*eaire błyszczące, -zdały się mienić 
szkarłatem w ostatntn prOmiLniu wiosennego

it)

Nasi żołnierze jako ogrodnicy.
Lwów, 24. maja.

(§T) NadRwyczajj ciskawy widok przedsta­
wia. -się obecnie przechodniom, Wtórzy1 przecho 
dzą obok kaisarnll przy ul. Jabłonowskich. Zar 
riierflbane i przez nikogo nie pielęgnowane 
wzgórze -u sttóp ikasami, dzięki pomysłowi żol- 
flterzy zamieszkały oh w tej kasami i dzięki 
idh HihszfwW] ogrodniczo - karaiieniiiair skle- 
mu zairtKrt âp sftę w  istne cacko. Żołnierze ca­
le wzgórze podzśełPli na szereg działek i czę- 
łc ią  kamycakani w  kodorze białym j bkiło- 
ozerworrym, częścią zdłesićą „wży-lrt w wie 

'rteree napisy i godła matfące zaświadczyć, że 
w niuradi lassami zamieszka! prawdziwy 

J dttdh żołnierski. Pierwsza dziada ma z bia­
łych kamyczków po- obu stremaek ułożone 
fgp& it waleazinydi a w  środlk-u napis: „Pie­

chota jest k ratow ą Druga dz ia to , -ma
w pośrodku z białych kam yczków  u łozowego 
ortu polskiego, a spodem z  takich Samych ka­
myczków7 napis „II. kompania szkolna dr. 6". 
Trzecia ziWorwni ma z ziela ił! krzywe walecz­
ność; i rów ni®  z zieleni -ipap»s „Okręgowa 
szkolą podoficerska I. komp." C zw arta d z ia ł­
ka m a ułożone róż/te w zory  z  czerwoin-ych i 
biaiych kam yczków  z .podpisem „Nśe uledz, 
to zwycięstwo, II. kom p.“ j^iąta. ma w pośrod 
ku karabin m aszynowy, u gó ry  ,,-K. K. M.“ 
(komp. kar. masz.), a u dołu „O kręgow a Szkło 
ta Podokcetrów11. Szósta wkodcu, ostatnia 
działka posiada z  białych kam yczków ułożony 
m ipfc „Niecih ży^e Naczelny W ódz Józef P ił­
sudski"
n B H a n H M B H H H n a i

KRONIAA.
Repert^r featra mleNdeeoł .
Wtorek, 24 maja o 7J0 wierz. „Biały , ma­

zur", operetka.
Sno*da, 25 maja „Tajfun", dramat w 4 aktach 

Lengyeła, gościnny występ Brydzińskiego.
Czwartek 26. maja ,,Cavalłeiia rustica-na" i 

.^Pajace".

Miejski Urząd Targu Poznańskiego komu­
nikuje: Prace- w ew nętrzne Miejskiego U rzę­
du la rg u  Poznańskiego zupełnie ukończone, 
w obec .czego Targ  PoZnań-ski będzie o tw arty  
w dniu oznaczonym, mianowicie 28. maja b. r. 
Szereg pa will omów uśtaw,iają przeważnie .firmy 
w yrobów  ceranicanych, żeteznych, aJkoholo 
w.ych i tytonSowych. Poisizczegóine budynki 
szko-kie są. już w yrestaurow ane, a w ew n ą trz -1 
ne Uiii/jądzanlie w ystaw ow e -na ukończeniu. Od- 
powiear.%0 do i egulaminu i warurtków w ysta­
wcy, może każdy wrystawca ubjąć swoje przy­
dzielone miejsce 5 dni przed otwarcaeim Targu 
Poznańskiego. W iele firm przesy ła już swoie 
ekspartafy, które ,s|pediytor przechoy w e  aż do 
odpowiedniego ozaisu. N adzwyczajna liczba 
wystawców7 zgłosiła się na T arg  Poznański. 
Niebywałą wprost w .annałach targów7 zagrani­
czny dli liczbę w ystaw ców  osiągnął Targ Po­
znański, portfeważ w ystaw ców  będzie około 
1100. Nadzwyczaj licznie zgłaszają się rów­
nież gośde  na Ta-rg Poznański. Szereg stow a­
rzyszeń rękodziilehrii '.Zych, szkól li and Iow o- 
przemysłowrych i t. p. zamawiają kw atery  
masow o.

Paw ilon dla dzieci w  Sanat°ryum w Ho- 
fosku. ’W  pierwszej połowie czenw-ca otw ie­
ra Tow. wajlkS z  gnuźlicą pawilon1 dla 16 dzile- 
ci w wieku ad 8 do  14 lat, zagrożonych gru­
źlicą, w-7 Sanatoayum  w  liołosiku. W obec bra­
ku funduszów zamiszolnie jest Tow. walki z gru- 
źltcą pobierać na razie zw rot kosztów  ufrzy- 
mawa, 'które nte przekroczą 300 >mk. dziennie. 
Przyj.')u ou  amie dweci odbyw a się codziennie z 
wyj ą-tkkmn riód-zięl i -śwriląt w  Poradni Towr. 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 12, m iędzy g. 12 a 2. 
Dzieci1 członków Tow. m ają piei wszeństw o.

II międzynarodowy kurs ,ia wiedeńskim fa, 
kHtecię medycznym. W.ędcński fakultet medycz­
ny urządza w rokui bieżącym szereg karsó;/ do­
kształcających dla lekarzy praktycznych kraju i 
zagranicy. Drugi kurs odbywać się bfćzaę w  cza­
sie między 6—18 czerwca od goJz. 8—11'przed- 
poł. i od 4—7 popoł. Wykłady profesorów spe- 
cyalistów traktować będą postępach w dziedizi- 
rile chirti-rgli orfiopedyf, g:n,elkól,ogii i pediatry!. 
Lekarzy kraju i zagranicy, którzy pragną uczęsz­
czać na te wykłady, uprasza się o pisemne prze­
słanie nazwiska, godności i adresu do redakcyi 
wiedeńskiego tygodnika medycznego. Można też 
przesłać ewentualne życzenia co do mieszkania 4 
t. p. W szyscy profesorowie zrezygnowali- z bono- 
rarymn za wykłady. W psujacy się uduszą tylko 
uiścić wpisowe za admirtisfracyę. wynosi ono dla 
Austryalków, \V'ęgrów i Polaków ?00 kor., 'dła 
Niemców, Czeohosłowaków, Słowian, Jugosło- 
w7 an, Bułgarów7 i Rmrmmów 500 kor,, dla innych 
1000 kor. Biuro znaidlule sie w d('mu Związku le­
karzy, Wiedeń IX, Fra-nkgasse 9.

Z e  ś w i a t a .
Śmierć Kar°la Menegra. — Trudne pofóżenłe pra 

Ry łondyftikiej. —Niezwykła hi»torya mSicMrar  ̂
B®rg<Ma pJ|Are®ztov. amrę pullc yanŁów aa- 
miast wieźuna. — Pensy a pr®zyd. HatodinKi.

r. : Lwów7, 24. maja.
W Wiedniu muarł niedawno Karci  Menger, 

wkrótce po ukończeniu 81 noku życia. Był on za* 
łożycie!em wieoeińsidej szko-ły etkonoim! Społecz­
nej, której badania wpłynęły zaipładmająco na prą 
ce ekonomistów wszystkich krajów. Wie^tom czy­
nem jęgo była nowa teorya .wartości, którą — 
przed 50 laty — przedstar.. ilł w1 awem dziete: ,f a ­
sady es on cmii społecznej". Teoryą tą stanął W, 
przeciwieństwie Ćio panującej wówczas klasycz­
nej ekonomii. Uczniowie jego Bohin-Baweńk i iWie 
ser rozwinęli dalej jego naukę.

Karol Menger m odził się w  r. 1840 w  otOwym
Sączu habihtowat się w  r. 1873 na uniwersytec.ef
wiedeńskim jako docent ekonomii] ąjołecznej, a
w r. 1879 został profesorem i katedrę tę  piastował
aż dto r. 1913. W r. 1876 został n<wJczyciieLin arcy;
księcia Rudolfa i towai zyszył imu w  .podróżach dd
Szwajcaryi, Anglii i Francy i. Prócz w^gnśenjone-
go wielkiego dzida ogłosił Menger jeszcze ty&o
dwie broszury przeciw ekonomii klasycznej i
wopótfpracował w  dziele: „Haudworterbuch der
Staatsvvissenschaften“. Mengei' spękał się 'z uzna
niem. Cesarz powoi a ł go -dto izby panów, ętuzL na
leżał d(j| partyj konstytucj jnd. Był człorfciem1 Aka
demi! .nauk, honorowym doktorem krlkil -uniwer-sy*
letów i czfonkiem licznych cag-i anicznych tow a*
rzystiw naukowych.+ * *.

Jak doni;-szą pisma angteiskiie, diziennSri ton'* 
dyńskte walczą z .ogromtieatBl trudnościami. Droż^ 
zna papieru wyklucza zupehue rnużność zysku, 4 
nawet naraża wi.de pism pa ogromne s-craty. Ce­
lem Zapewnienia na dltrzs^y Ojas pap;efti, wy- 
dnoTiiCtwa zmuszone były. w r. 1919 i 1 za-i 
wrzeć długoterr.iinuwe kom-rakry po' cenach wynu 
szących pr zeciętnie ,n 15 ft. uóęcej od tony, niteW 
wynosi dzisiejsza, cena papieru. Tylko tManchesfce? 
pod ty ni w7zglięde'm pracuje w łopszydi wai udcadt

Łecz taorykancf pApieru ronwuez ide znaidluią 
s‘ę w 'korzystnieaszei oytuacyi; prawda, że drar 
wielu z  nich lata v-’ojny bj iy iłustenn httarrri, op«r 
cnie jednak muszą oni ze zdohytydi kapitałów dni 
żo dokładać, ponieważ i oni zmuszeni byg w 
tach ubiegłych obciążyć się arogo zakupionym sin 
rowcem, jak chemicznym materyałem’ drzewnym] 
i sulforyczną masą.

Przeważna faść  dzienników ludiłyńskidi mtt< 
siała w  ostatnich latach ratować się rozpLanieni 
udziałów, czyli kapitałem dostarczonym przez pm 
bliczność. Kapitały te w niektórych wypadkach 
dochodzą, do mUtorrowyrch sam, od których płacij. 
się musi proceuty i  dywidendy. Jeżeli dodamy je* 
szcze ogromny wzrost ko&rtów dniku, oraz pław 
redaktorskich f zmniejszenie się docbodm z  anon  ̂
sów 2 powodu bezrobocia i zastoju w  interesach, 
zrozumiemy, że najbliższe widóld dła przenr sbj 
dziennikarskiego są nader smutne. Dziś już zmaca­
na ilość wiefli ch dzienników” angielskie dąży da 
sprzedaży siwego wydawnictwa, i to po cenadi, 
które przed rokiem jeszcze byłyby uważane za 
śmiesznie. — ^

'*
Wiefkiego rozgłosu nabrała w ostatnich cza­

sach sprarwa mł-o<łego amerykaństóeg > neBonera* 
nazwiskiem Qrover Cleye^and Betrgdofl, 
który, śkazany na 5 lat ciężkich .robót za dezer- 
cyę, uciekł z  więzienia w  majui r. z. 'Prosił oa 
wówczas o pozwolenie wydalenia się z wojskowy 
go więzienia pod pretekstem, że musi pojechać 
automobilem dr> Maryland, ażeby odnaleźć 30.008 
dolarów w złoci-e, które ukrył w  górach. Nie wró­
cił więcej do więzienia. Zapomocą fałszywych 
paszportów dosla! się via Londyn i fforandyę do 
Niemiec.

Dwaj amerykańscy detektywi po długich po* 
szukiwamiaoh odnaleźli go wraz z  szoferem jego 
w Lbersbach nadl Ndkarem i chcieli go zaa-reszto. 
wać. Bergdoll jednak wniósł przeciw nim skargę 

;0 usiłowane porwaWie, i detektywi zos,ta® aresz­
towani. Berg,dcli gra obecnie rolę „bohate-r* 
z Ebersbach" i bawi .się świetnie. Aby ujść pości­
gów, utrzymuje on cały szereg detektywów, kon­

tro luje policyę lokalną, prasę, pocztę, tekgnif i t<
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iefon. Mf' de panny z całych Niemiec zasypują gio 
listami, prawig mu kompiememty i proszą jo  o fo 
toigraifię.

Chce on przetrzymać do czasu, kiedy w  Sta­
nach Ziedncczonych ogłoszę amnestyę, aby wów­
czas wrócić do Ameryki.

* * * *
Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych 

Harding ma prawo do poborów rocznych 15.COO 
funtów szterl ngów, tj. trzykrotnie tyle, ile swe­
go czasu kongres wyznaczy! dla p erwszego pre­
zydenta Washingtona. P  erwsza pęnsya trwała 
do r. 1873; gdy generał Grant, wybrany prezy­
dentem oświadczył, że z 5000 ft. wyżyć n e może, 
podwoiono mu tQ sumę. Dalszej .podwyżki doma­
gał się przy powtórnym wyborze swoim Roose- 
velt i wówczas podnieś ono miu pensyę o dal­
szych 5000 ft. Prócz tego ma prezydent w  B a- 
łym Domu bezpłatne m eszkanie, ma prawo bez­
płatnej podróży w całym kraju. Kongres przy­
znał też w cągu lat najrozmaitsze dodatkowe 
pobory, tak, że ogółem prezydent kosztuje około 
50.000 ft. rocztfe, czyli 12 milionów 250.000 marek 
(n em.). Pierwszego d«!a każdego m esiąca se- 
kretarka ministerstwa fnasów .przynosi prezy­
dentowi pensyę w zamkniętej kopercie.

Ht9£iam!sfa.
ANKIETA W  SPRAWIE ZNIESIENIA ETATYZMU 

W DZIEDZINIE WV WÓRCZEJ I HANDL.
Lwów, 24. maja. 

Szkodliwe skutki gospudark. państwowe! w  
dziedzinie wytwórczej i nana.owej, jak n emn ej 
zakusy w kierunku dalszego etatyzow ana życia 
gospodarczego, spowodowały organ zacye za- 
wodowo-gospodarcze, jak Izby handlowe i .prze­
mysłowe, Centralny Związek Polsk ego prze­
mysłu, górnictwa, handlu i finansów, Towarzyst­
w a rolnicze i inne organ zacye do zajęcia w tej 
spraw.e takiego stanów ska, jakie uważają za 
wskazane, ze względu na konieczność doprowa- 
idzema do równowagi naszego, mocno wskutek 
eta tycznej gospodarki rządu zagrożonego życ a 
gospodarczego.

Na koratereucyi, która odbyła się niedawno 
w  Warszawie w tej sprawie postanowiono celem 
rozpoczęć a jedu&rtej akcyi w  kierunku szybk e- 
go zniesienia szkodliwego etatyzmu w możliw e 
najkrótszym, czasie zebrać we wszystk ch dziel-
0 cach Państwa materyał niezbędny dla ujedno- 
etafri en a i ustalenia systemu pracy w kierunku 
ostatecznego zlikwidowania etatyzmu. Materyał 
jten będz e podstawą dla pracy specyaluej Komi- 
Syi, powołane! w tym celu z łona organizacyi go­
spodarczych całego państwa.

Sprawa powyższa jest dla przemysłu nafto­
wego nadzwyczaj doniosłej wagi — a wszech­
stronne jej wyśw etlenie, z uwagi jja zasadnicze 
sprzeczności interesów w1 samym przemyśle, 
Łon eczne i ń e  od zawinę.

To też Izba pacodawców w przemyśle nafto­
wym zwróć ła się do nteresentów z Prośbą o od- 
pow edź na następujące pytania:

1) Czy możl we jest natychmiastowe zn es e- 
,i;e sekwestru produktów ropy i jej derywatów 
taz szczegó’tve dotkl wych wstrząśnień w życ u 
gospodarczem i publicznem, o ile tak'e wstrząśnie 
I. a są do p r z e w .u z e n 10 jak e należy ustalić 
5 rzechodn e formy, oraz terminy ich wprowadze-
1 trwania, d a  ostatecznego zfkwldowan a 
łekwestru i wynikających zeń statystycznych o- 
i ■ 'i czeń.

2) Jakie wynikaią obecn e szkody i straty tak w
i^ciu gospouarczem i publcznern, jak i dla pań­
stwa i jego skarbu wskutek stosowania wskaza­
nego sekwestru.

3) Jtakch spodziewać s'ę należy korzyści w 
życiu rospodarczem i publ cznem, oraz dla pań-

w,a 1 fego skarbu ze zniesienia sekwestrów.
4) Jak'e w zw ązku z zerwań em z szkodh- 

•n płptTrym^t-i rp 'eżv w szczególność’ uznnć
ta ^>ędne i zneść, władze, urzędy i organy adrrui- 
i ra r1 n-flstwcwi cenkr- 
dancyach oraz w urzędowych agendach w wszel 
i m pas tac uch.

ZMIANY CEN ROPY I PRZFTWORÓMi NAFT.
W arszawa, 23. mała.

Pojawiło się rozporządzenie m instra skarbu 
ministra przemysłu i handlu z dnia 14. kw eto.a 

br„ w przedm ocie cen ropy i przetworów .nafto­
wych, zawarte w Dz. ust. z cuiia 28. kwietna 
1921, nr. 36.

ZATRUDNIENIA ROBOTNIKÓW ŁiWlORUJA-t 
CYCH Z GÓRNEGO ŚLASKA.

Warszawa, 23. maja.
Centralny Związek Polskiego Przemysłu, 

Górnictwa, Handlu i Finansów zaw adomił Izbę 
oracodawców w przemyśle naftowym, że z po­
wiatów Górnego Śląska, w  których N emcy o- 
trzymałi większość głosów, emigruje. cały sze­
reg robotn ków wykwalifikowanych. ?
I T IB IIB  lllllllHMIIIIIIi llllll M m n i f i W i W

Katastrofa nad jęz orem 
Achsńskiem.

Insbruck, 24 maja. 
(Tel. wł.). W niedzielę załamał się wsku­

tek pizechjżtnia most w miejscowości See- 
spiiz obok Pertisan rad  jeziorem Acheńsklem 
w Tyrolu północnym. Siedmdziesięciu wyciecz- 
i owców, mężczyźni, kobiety i dzieci wpadło do 
wody. Do wieczora wydcbvto zwłoki siedmiu ko­
biet i jednego chłopca. H tel miejscowy prze­
pełniony ciężko i lekko rannymi. Mnóstwo osób 
z pośród ciężko rannych dogorywa.

Aresztowanie nowej szajki 
złodz ei kolejowych.

Lwów, 24. maju.
(f) Ostatnimi dlniamf popełniono na tu t dwór

cu towarowym cały szereg większych i mniej­
szych kradzieży. Powodem tego jest brak więk­
szej ilości organów policyjnych oraz liche ogrodzę 
nie terytcryum kolejowego. Ogrodzenie to formal 
nie zaprasza złodziei do weiśoia na terytoryum 
kolejowe. Zachęceń] w ten sposób złodzieje roz 
bijają wczy kolejowe i kradną z nich wszystko, co 
im tylko wpadnie pod rękę.

D na 14 bm. nad ranem rozbito wóz kolejowy 
nr. 40114 i skradziono z dwu skrzyń buciki dam­
skie : dziecinne na szkodę firmy spedycyjnej Feld­
man Danziger we Lwowie. Nadto rozbito skrzy­
nię z czekoladą Piaseckiego i wysypano i pcnisz- 
•czono inne produkta, jak orzechy znajdujące się w 
wozie. Wedle cblięzenia poszkodowanej firmy 
skradzione tyko  obuwie przedstawia wartość 

około 250.000 mk.
Wczu, z 'którego skradziono obuwie, pilnował 

Mozes Holizman. Nad ranem z powodu deszczu 
skrył on się do budki hamowniczego, gdszie za­
snął. W tym właśnie czasie rczbito wóz j skrzy­
nie. Powyjmowano z kartonów buciki i spakowa­
no je do wiórków z orzechów, które wysypano na 
podłogę wozu. Sprawcy z łupem opuścili miejsce 
kradzieży, nie pozostawiając po sobie najmniej­
szego śladu, zapomocą którego możjiaby wpaść 
na ich trop. Wskutek tegio śledztwo na miejscu 
było nader utrudnienie. Mimo to inspektorowie po- 
licyi Henryk Grtinberg i 'Kazimierz Jedziniak po­
stanowili pracewać nad wykryciem złodziei. Po 
kilkudniowem czuwaniu udało im się wikodcu u- 
chwycić nić w srwe ręce.

Oto dowiedzieli się oni, iż Roman Reiter, wła­
ściciel sklepu przy ul. Janowskiej 61 oferował Wł. 
Winnickiemu i Edwardowi Schragerowi sprzedaż 

150 par bucików damskich 1 dziecinnych 
Po 1000 mk. za parę.

Przesłuchany na poJicyi Reiter zeznał, iż obu­
wia nie ma. Propenował kupno bucików Winni­
ckiemu i Schragerowi na prośbę Jana Bifego, li­
czącego 21 lat, bez zajęcia, zamieszkałego przy ul. 
Świętokrzyskiej 32.

Wkrótce sprowadzono też na pol cyę B łego 
i kolegów jego Stanisława Prochaskę, liczącego 25 
lat, z zawodu kowala bez zajęcia i Józefa Kowal­
skiego liczącego 24 lat, byłego kolejowego prze­
tokowego.

Po przesłuchaniu powyższych, przeprowadzo 
no w mieszkaniach ich rewizyę, p:dczas której 
znaleziono znaczniejszą dość rzeczy pochodzących 
z różnych kradzieży kolejowych. W  mieszkaniu

Renera znaleziono część rzeczy ipochodzącycł 
z kradzieży 'kolejowej, dokonanej z początkiem 
kwietnia br. na sziwdę „Związku Ubezpieczenio­
wego 'Przemysł woów w Warszawie**. Skradzio­
ny towar tekstylny ubezpieczony był na.

1,056.802 mk.
Reilter zeznał, że towar kupił od Biłego. Ten 

jednak wypiera się kradzieży, tak obuwia jak i 
materyi wełnianej. Biłyj dotychczas nie wskazał 
również miejsca, gdzie spieniężył materye 1 obu­
wie.

■Ponieważ jednak s twierdz one nr zostało, żc 
powyżsi należeli do szajiki zawodowych rozbija- 
czy wozów kolejowych i kradli! stale na aworcu 
towarowym, przeto^ odesłano ich do więzienia o- 
kręgowego sądu karnego.-

©GŁOSZENIA
KBLWKa I W Y€2S0W &3033

Kursa  d w utygod n iow e pisania na m aszynach system em
d ziesięciopałcow y n od  20 maja. B cole R eform e im. 
Fra ciszka K onrada, P ańska 14, II. p. 12096

Nowy przyśpieszony kurs języka an g ie lsk iego  zaczyna  
się  od 1 czerw ca od gedz. 7— 8 w ieczorem . Eoolo 
Raform e im. F ranciszka Konrada, P ańsk a  14. II. p.

12097

P r z y g o to w a n ie  do egzam inu z języka francusk iego  dla 
nauczycielek szk ó ł w ydziałow ych, zaczyn a  się od  l-g o  
czerw ca. E co łe  R eform e im. Franciszka Konrada, nl 
P ańska 14, II. p, 12099

K urs stenografii po lsk iej sześcio ty g o d n io w y  zaczyna  
s ię  od 1 czerw ca  od 6 — 7 w ieczorem . B cole  R eform e  
im. Franciszka Konrada, F ańska 14, D. p. 12098

L la  of icerów i urzędników  w ojskow ych  kurs trzymie* 
sięczny języka angielsk iego od czerw ca. A bsolutna  
gw araneya w yuczenia się  w sD w ie  i piśm ie, lnform a- 
cy e  i w p isy  ,E co le  Reform e*, Pańska 14, od  4 —6 pop. 
i 11— 1 rano. 1216S

Kucharka  do w szy stk ieg o , um iejąca —  choćby trochę — 
po n iem iecku , będzie natychm iast przyjęta d o  b ez­
d zietn ego  m ałżeństw a, za dobrą płacą. — Zgłoszenia  
ul. Krasickich 20, drugie piętro, przy achodaeh, od g. 
l l  do  1. 12094

Rutynowanego koncypi. nta , obznajom ionego z prak­
tyką prow incyonalną, poszu ku je adw . Becker, Rawa  
Ruska. 12204

K U P K O , SPR ZEO A Ż, SA M IA SA 1
Kamienie n łyńsk ie francuskie oraz naturalne, walce* 

kaspry oryginalne, turbiny, m otory, po cenach konku­
rencyjnych poleca .P ilo t" , Lwów, B a torego  4. 11837

Młocarn ia ,  K kom obila, p ług Stoeka, pług A vance, pługi 
Saeka, okazyjnie nader tanio poleelt .P ilo t* , L w ów , 
B atorego  4. 11929

D a c h ó w k ę , blachę pocynk ow an ą do krycia dachów  po  
cenach zniżonych poleca .P ilo t* , Lw ów , B ato reg o  4.

_______________________________________________________11930

Kupuję i sprzedaję szkła, porcelanę, w yroby z m etalu, 
m ebla i w sze  k ie przedm ioty, z w yjątk iem  garderoby, 
Jaroszew ski, H andel starożytn ości, Lw ów , Rom anowł- 
cza 1. 9. 12190

Ubrania le tn ie  dla chłopców  10 do 14 lat — marynar­
ka mąBka, now a — do sprzedania. Ul. P otock iego  28, 
11. p., drzwi 6. 12191

Dywan peraki, kredensy, garnitnr i fo te l klubowy, kon>
s  la z lustrem , do nabycia Sapiehy 41. 12192

Parcela dw ufrontow a, słoneczna, 400 sążni kw adr., na 
W ulce panieńskiej, do sprzedania. W iadom . Konsutn, 
Kopernika 50. 12193

BSOSMA3T3

Akuszerka przyjm uj- panie na czas słabości, udziału 
porad, rlyskrecya. L w ow skich  dzieci 7 (Polna). 12056

P ew n a  lo k a t l .  Dla z a k u p e  przedsięb iorstw a bez ry- 
j zyka w  W iedniu  — p o t rze b a  około  10 milion, koron
i a u s t r  O b y w a te l s tw o  a n s t iy a c k ie  n iew ym a^ane .  Zgło­

szenia  A. Z. Admin. 12152
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ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH

NORWESKI TŁUSZCZ ROŚLINNY. ZAW IERIJĄCY POD GWARANCYĄ 10 0 %  CZYSTEGO TŁUSZCZU, 
DOSKONAŁY DO SKAŻENIA I PIECZENIA; W Y D A T N I E J S Z Y  NIŻ M A S Ł O  A RÓWNIE SMACZNY, 
CZ7STY, NAD WYPAZ DELIKATNY, LEKKO STRAWNY, JEDYNY I WYPRÓBOWANY DLA CUKIER­

NIKÓW I RESTAURATORÓW. n*G

ROK. ZAŁOŻENIA 1S6G.

M n  dis bufom I koinaii
mw in a =

T ń f c t ł i f k ie  wytrawne i szamorodne, 
S lO łO W e białe i czerwone',
T o k a j e  s f o a R i e ,
W in a  d e s e r o w e :
P e r t a  Z a k o n n a ,
E * n r tn « ilb .
R o s m i s y  i ł i k t a r y  z pierwszorz. fabryk 

poleca  H U R T O W N Y  S K Ł A D  W I N  f i r m y :mm re a  i m
we Lwowie, ul. Krakowska 14. 12I94

K U R S
rachunków '-ści państwowej' rozpoczynają d. 1. rzerwca 
,b. r. KONCESYON. PKJKT. KUHSY KSIĘGOWOŚCIZ. OLSZE W3 Ii IE.GO
Kurkowa 3 f i — Wpisy od 3 do 6 po pot — l'*a 

[zamiejscowych nauka sysć-siutin kortspond . 12171

T r o s j s J l ^ o  r o a t l ł l ! ?
Jedyną skuteczna przysypką dla dzieci jest

P U D E R  B E B  E S Z O F M A N A ,
polecany p.ScZ lekarzy -  sp ec ja lis tó w , — zapobiegający  
< pSZaitO-i- I , cze» rfooości ciata i różnym  w ysypkom  skór-
______ uym. P olecan o  jest rów nież przetluszcz 5ne 11886
±  * 3 "  W T P Ł O  B i ^ B E  H O F M A N A  =  

niezbędne do kąpieli i m ycia g łów ki n iem ow lętom .

T a r t a k  p o d  L w o w e m ,
kolej w  m iejscu, poszukuje odbiorców  pa, św ieżo  rzp-ęty 
m a łe r y a ł  d ę b o w y . — Z am ów ienia pow ażnych i stałych  
odb w rcó“  z podaniem  cery  za m3, ’oco w i" o n , ■ 

m iarów  p isem nie do A dm inistracyi .G a zety  W ieczornej* 
pod „Rychła dostaw a". 12195

P0SA57Y! terrszzc 
SCHODY „Granlto" 

BJRu B1T3H0WE
w ykonuje

B R  A T T :  13, i  B E  C E T
L w ó w , u f . Z i e l o n o  7 1 . 12091

EROŃ PALNA,
•apraw ia, sprzedaje przybory m yśliw skie, P R A C O  Y’NIA  
R U S Z N IK A R S K /., L e g io n ó w  3, w  podwórzu. 12089

K O W A LSK IM A  od bólu głów” i migreny, GRA- 
od kaszlu, SU ©  S B Y N  od po - , i - f t-  

W IO L  od odcisków, P iG U 2 .» l S iL O T W Ó R ­
CZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

Labor. Fr-rmac.

A p ! . ? 0 W A L m i,  W G ra n t J i? ,
u l .  M i o d o w a  1. I. 11590

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

T O R U Ń
p e n s y o n a t  „ Z o f i j d w h a .
prow adzony przez K ŻU L A W SK Ą  z Zakopanego — 
poleca podoje z kom fortem  urządzone, jasne, słoneczne, 
dla rodzin oraz osób  pojedynczych, w  „ odow ci części 
m iasta. K uchnia sm aczna i zdrow a. P o łożen ie  piękne, 

opona! park, lasy W isła. 12158
Z głoszenia ustne i pisem ne pod  adre«e<u: Toruń, 

Bydgoska 26, willa „Zofijówka*.

K n g H  W t m - i i w i i i
wszystrich m iejscowości Po 1 sKi 

zechcą pndać swe adresy.
0 I I 7 O T 1 A  W w aln tanM C rtw -,  J I  W S H w  wydawnicze

założone przez małopolskie instytucye 
finansowe. — Sp. z ogr. por. 12128

we Lwowie, Hetm?ńsKa 8. Teł. 242.

Sprzedaż  
smalcu i margaryny.

Jatki miejskie sprzedają po pół kg. 
smalcu i pół Lg. margaryny za łączną 
cenę w kwocie 2 60 marek.

Frzytem zawiadamia się P. T. Pu­
bliczność, że jatki miejskie są otwarte 
we wszystkie d ii, w których sprzedaż 
mięsa jest dozwolona w godz. od S— 1 
w południe i od 4— 7 po południu. 12172 

M iejski Z a k ła d  ap ro w iz a cy jn y .

i zgrubiałą skórę
nrtybąMt ssawa pin

wyrobn labor ehem . farm. A . GĄSECKI w  W ars, iwie* 
Sprzedaż w  aptekach i d .ogueryach . 11770b  

P r z e d s t a w i c i e * s t w r -  n a  L w ó w :
G . Ś L I W I Ń S K I ,  T e r e s y  16 .

W5Z EC HŚW IA  fOWO ZNANY

krem KAZI Ml

w r a d ,  h a t ł a d e mVI poiiMifj 1 nura
w a  Lrwowtw.

C i ,  iU  w ykonanie, pod ręczn y  forn_«t 40^52 cm., 
w yrazista  tieć w szystk ich  Unii kolejow ych. U w zg lę ­
dnia sta cy e  w ęzłu w e i końcow e. Żądotcio w szędzie
M A P Y  D ryen lacy inu j ko le i p o l s k i e

P o  o . , i .  c t t l e ^ o  11977
Cena wraz z dodatkiem  dratyźn. 15  Mit.

>41
K a p y ,  F l r a i r ic ty  P o k e r y ,  D y w a n y ,  

S i a f e r y e  m e b t a o n ,  P o ś c i e !
w  najw iększym  w yborze po n-ji  iz szy c h  cemaeh — polecą  

znany M a g a zy n  M eb li pod h n n ą :
JO Z EF S C H U S T E A  — L w ó w ,

ul. Katowskiego I. 10. 12165

[ftRLETY WSTĘPU
■ w 1 K s i ą ż K a o ł i  p o  5 0 0  a t l e t ó w

RACHUNKI w książkach  cras inne firchi
POLECA

■

DRUKARKIA i. JAEdiKA
WE LYJOWIE, UL. SYKSYUntA L. 33. w,

P r z y j m e j e  r ó w J p l  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k i e  r o b c h r  d z t  k a r s k i e -

IWtMem rbpófld akcyjnej 'TTrfawnljze?-.
Brukłe* Srf&ł tfak. JPsaaaf

Reaktor aMMtay Dr, jgOOLR BA1TAGUA. Zastępca redtał tora nocz. JERZY I€NARSfi|
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